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NOWA
W  miejscu ............................... .....
W  Austro-Węgr. c przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem 
W e Włoszech, Francyi, Anglii, Belgu,

Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach w  * . J0 h-) z przesyłką pocztową 12 n. —
Oddzielny numer (z ostatnich trzech t o )  u||0|j Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola f.u-
Wr Lwowie w Biurze d denników A. p r z y p n ie  na catV m ^sią c
dwika 9, do nabycia po 12 h. Trenunier ^  . 0gjosxeni»  (inseratj) uprasza się
Listy z pieniędzmi i przekazy Pł.eI* f  DReformy“ w Krakowie, -  Liatów nietrankowanych
nadsyłaC franco do Administraoyi „A- nrzTjjntijo się.

iakcua nui zwraca.
Rękopisów nad#yłanV B e fo r m a 1 n i. J a g ie llo ń a k a  10.

Adres Bedakoył 1 A ta ń ^ tr a o j" -  4 1 . '-  «  «$*• Poczt Kas-V oszczęd. 857.484
T e le fo n  B e d a k o y i 1 A d m ln l» tr*o yi____

REFORMA
P p r n u m e n a t ę  p r z y j  m u j ą  :

s a m le js o o w ą : Administracya „Nowe; Eeformy“ i wszystkie urzędy i ocztowe m le js o e -  
w ą :  administracja „Nowej Reformy" Główna trafika w Rynku — Lgencya J Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac M aryśki 2. -  Handel St. Kariińskiego, Sukiennice -  H indel 
Kretschmera, R nek, — Handel J. Ekiera, _j Karmelicka 18. — Ł a m la lz o o w a  pren n - 
m erate i o g ło sz e n ia  przyjmują: Biars dzienników we Ł -v c  *rle Ludwik Plóhń, ul. Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  Feszeles. — W J a ro s ła w iu  L Strassberf? 
W  W ie d n ia  pp.Haueni.tain & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie , 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —- A. Oppelik, R Mosse (takie w Berlinie Hamburgu Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldseb mii,d. M. Dukes Nachf, B. Sehalek J Panno erK 

W  P a r s z h  Socióte Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin j i  
O g ło sze n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jaglelloóska’lO, za opłatą od mieiśca 
wiersza dnftmem pismem (petit) za pierwszy *az 20 h., za każdy następny raz po 10 h — V a d e - 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po 50 f od wi< r Iza. — » H c«j pnbllozne  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras «> h następny po 
20 h od wiersza. — Załąoznlkl do „N. Reformy" (prospekty eyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla samiejsoowycb, a 1 kor od 100 egz. dla miejsoowychprennm.

Należytośó . ależy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

nDeportacya Ks. D is k o p .
K r a k ó w ,  *  *

0 deportacyi bi- 
Pierwotna wiadomość nasza u : c z a, spra- 

skupa wileńskiego, ks. Z w i e  r o  ^ j j ua ___ do 
wdziła się —  niestety. Ludnoś naSZPg0 pi- 
której należał także koresponue a(jk(jw; wie- 
sma —  miale dobre odczucie wyp* Mpza do 
działa ona, że powołani* JeJ y deportacyi. 
carskiej stolicy —  równa sie ] “»  • nje zoba- 
W szyscy przeczuwali, że jnż WJ'f on ios tylu 
czą swojego biskupa, że P°dz‘ L  ro sy jsk i?0 
innych biskupów polskich z zab0 gwQją dyece- 
i raz na zawsze rozstaje sie ze
zF*t- wiadomość z Pe-

W czoraj otrzymał „Czas“ w. ran0 do gma- 
tersburga, że w dniu 1 kwietnia zarzą,dzający 
chu Akademii duchownej przyby ministerynm 
departamentem obcych flryz” anU M o s o ł o w 
spraw wewnętrznych, radca s ‘Lflgkiemu, ks. 
i zaproponował biskupowi w u g t ą p i e n i e  
Zwierowiczowi, d o b r o w o l n  njftm całkowi- 
* katedry wileńskiej, z z® . p rawem wyboru 

pensyi dotychczasowej 1 biskup o d m ó- 
L^.^jsca zamieszkania. —  K ‘ 
w i ł, tłomacząc, że bez zez

Zwierowiczowi, d o b r o w o i “  j flnl całkowi- 
z katedry wileńskiej, z - prawem wyboru 
tej pensyi dotychczasowej 1 kjskup o d m ó- 
miejsca zamieszkania. —  
w i ł, tłomacząc, że bez zezw*
stolskiej z urzędu swojegc -----------
może. W ówczas radca . c y g o  n a  ze- 
nikował mu wyrok, s k a z U^ ftS n i e o g r a n i -  
s ł a n i e  d o  T w e r u  na 6 pensyi w wyso- 
c z o n y .  z wyznaczeniem Zwierowicz
kości 1200 rs. rocznie,
opuszcza Petersburg w s0L..a sprawy nie spo- 

Tak prędkiego zakończeń 
dziewano się. rZyjechał do Peters-

Ks. biskup wileński P niedyspozycyi mógł 
burga we środę. Z p ^  Apartamentem obcych
być u zarządzającego ie](j _  jj,zeczywisLy
wyznań dopiero w <,wjadczył mu, że mini- 
radca stanu Mosoło u przyjmie go we wto- 
ster spraw w ew n ^ zn y _  TyulCŻHSftm
rek, o godzinie 2 P ? ^  u  wieCZorem, ks. bi- 
w niedzielę, °  f  otrZymał rozkaz stawienia 
sknp Zwierowicz ; ewnętrznych nazajutrz
S u ,”  S W  rozmowie oSwiadcz,t b,b Si- 
S 5 n  że we czwartek zda raport cesarzowi, 
a w piątek lub w sobotę zakomunikuje mu 
j^go postan ow ien ie . Tymczasem jnż we wtorek
raP° ogłoszono mu wyrok.

Dokonano więc nowego, brutalnego czynu 
a  s in iku  katolickim i Polaka. Taktyka pra-

£ y
s s f  Ł a « t  a : r tDpów w “
3am sposób wywi przeleż  wj wołać

Postępowanie to P W at kanU. Któż sta:

aie wreszcie w obrc aie krzywdzono ljd a o to  
katolickiej, pozbawianej arcypasterzy; kt° ^  
mni się o gwałty, popełniane na n.ch g e  
uje stolica apostolska, która pozwą1* w =gP 
nakazuje im zająć zagrożone pos >
rej imienin oni obowiązki swoje spełniają i
niei ponoszą niezasł; ^ ^ 0^ Polskiej narażony 

Katolicyzm wśród odności p dwomft ró
jest na srogie p r z e ś la d o w a n i  f  . p r n g k im  { 
wnocześnie zaborami: rosyjw ^  gdz-e 
to w s z k o l e  I n d o w e j ,  rJzi6 rola j eg0
)n jest najpotrzebniejszym a| zjela sie nauki
jest najważniejszą. Tu i tam nietyfkT) 0b-
•eligii w języku dzieciom po ^  zuienawidzo- 
’ ym, lecz, powiedzmy °twar ’ imi g0 narzuca, 
aym właśnie dla tego , ze ^ • orotest dzia-
Przeciwko temu gwałtowi podnosi P____________

twa szkolna i je j r o d z ic e . Onary są obfite. 
W r z e ś n i a  z jednej, —  S i e d l c e  i W i l n o  
z drugiej strony: oto placówki, koło których 
skupiają się i wirują ostatnie wypadki marty­
rologii polskiej.

Biskup wileński, niemal środków do życia 
pozbawiony i do Twern na wygnanie skazany 
został za to, że nie pozwalał katolikom posyłać 
dzieci do szkół cerkiewnych. Postąpił, jak do­
bry pasterz, ,.dający życie za owieczki swoje“ 
i jak uczciwy Polak. Wszystko, cobyśmy z po- 
przedaiego jeg o , zbyt lojalnego urzędowania 
mieli mu do zarzucenia, zmazał tern postąpie­
niem.

W  tych czasach ciężkich dla nas przejść ma­
my przecież niejakie prawo v yczekiwać enun- 
cyacyi jakiejś z Watykanu. Czyżby tam nie 
wiedziano, co dzieje się wśród katolików w zie­
miach polskich ?

K o m s p M e E fa  „Nowej R e f ó w " .
P o z n a ń )  2 kwietnia.

(Opór przeciwko hojności rządu. — „y er e inshauzy— 
Konkurencya dla hoteli i restai.acyj niemieckich. Oflród 
zoologiczny zagrożony. — Kultywowanie kastowosci. 
Brak solidarności u Polaków. -  Zastój w pracy, 

wrót robotników. — Sprawa sląska.)
Wśród tutejszych Niemców „nienrzędowych", t. j. 

wśród kupców, przemysłowców, kap italistów i t. p., 
wielkie panuje poruszenie. Zbierają się , radzą , pi­
sują korespondencje do gazet, a nawet memoryały 
do rządu i to w wielce ciekawej sprawie. Oto prze­
lękli się... zbytniej dla nich hojności paoów^ miu 
strów, i stanowczo na ten raz pragną odwrócić ją 
od siebie. Ciekawy to ze wszech miar objaw, któ­
remu warta się przyjrzeć się bliżej.

Jednem z najcięższych utrapień rządu było i jest 
jeszcze to, że Niemcy, zarówno urzędnicy, jak i 
prywatni, nie czują się szczęśliwymi, „in den 
Ostmarken". Skoro tylko który z nich dorobi się 
grosza, albo dosłuży emerytury, z radością pakuje 
manatki i przenosi się w głąb Niemiec. Z tego pu- 
wodn ludność niemiecka w dzielnicach polskich mi­
mo wszelkich kolonizacyj i nasyłania coraz to no­
wych zastępów urzędników, nie mno^y się taksamo 
szybko, iaT polska, i stąd, ku wielkiemu zmaitwie- 
nin władz oraz hakaty, dzielnice te przebierają co­
raz bardziej „polski wygląd". Aby zapobiedz temr- 
1 przykuć Niemców do polskiej ziemi, starają się 
sfery rządowe uprzyjemniać Im tu poty*. Budują 
tedy teatry, muzea, biblioteki — wszystko, natu­
ralnie , kosztem państwa — a w ostatnim czr sie 
postanowiono nclśnioną niemczyznę uszczęśliwić ta 
zwanemi „ V A r e l n s h a u s a m i “ czyli domami dla 
Towarzystw niemieckich, ażeby, Boże broń, nie po­
trzebowały przypadkowo szukać schronienia w pol­
skich lokalach. Domów takich powstało w ostatnim 
czasie kilka na prowincyi, najwspanialszy atoli ma 
stanąć w Poznaniu i to kosztem 4  milionów marek. 
To właśnie tak zaniepokoiło Niemców tutejszych.

I tnieje tu bowiem wiele prywatnych niemie- 
, .  , . A„ii i restauracyj z salami, skazanych pra- 
■1C .włącznie na klientelę niemiecką. Właściciela 

W16 ideśli więc wielkie „larum". Co stanie się 
j i edy rząd taką niebezpieczną stwo- 

z nami* wO   wa*v«t,ki« Towarzvatwa7 '  urencyę i gdy wszystkie Towarzystwa
K O n b -U  J   ̂ T 7 n * a S n u l m n a n  ** V 'Z h o  n _

w‘e I “L u  więc wielkie „larum-. Co stanie się 
ich podn „„„a tata ninhnznieczna. stwn-

am
rzy PamKODŁi f 8V 8ię“ do „yereinshausn"? Zban 
niemi.ęfci- P” ® , 6braczym przyjdzie asm upn- 
bratujemy 1 . p rz.dpwsb, stkiem zaś zagra-

T..JOW.

S ^ ”lb prX z s

bionrm miejscem rozrywki, głównie niemieckiej pn- 
bliczhości.

Inna jeszcze strona tego planu, rządowego trapi 
„prywatnych" Niemców tutejszych. Narzekają oni jnż 
oddawna na to, że sfery urzędnicze zwłaszcza wyższe 
odsuwają się od nich i tworzą zupełnie odrębne, 
zamknięte w sobie koła, co żle wpływa na życie 
towarzyskie. Jakże nam ma być miło tutaj, mówią, 
ekoro wyższe sfery biurokratyczne traktują nas ja ­
koby Niemców drugiej klasy? Jeżli żywioł niemie­
cki ma skutecznie stawić czoło Polakom, powinien 
skupiać się i łączyć tak sam >, jak oni. Rząd tym­
czasem nietylko nie uwzględnił tych skarg, ale 
stara się n ejako pogłębić jeszcze kastowe prze­
działy. Nowy „Vereinshans" bowiem ma otrzymać 
osobne lokale dla oficerów, osobne dla wyższych 
i niższych nrzędników i osobno dla prywatnej pu­
bliczności.

Wszystko to irytuje i niepokoi Niemców tutej­
szych, więc zaklinają rząd, aby zaniechał tego za­
miaru i w ogóle domu takiego nie budował. Owe 4 
miliony można przecież w inny sposób użyć na 
„wzmocnienie niemczyzny". Zabawny to dla nas 
widok. * «raz częściej zresztą prywatni Niemcy tu 
tajsi dochodzą du przekonania, że zbyt czuła opieka 
rządu nie zawsze wychodzi in na zdrowie.

Nie ulega też wątpliwości, ie  gdyby żywioł poi 
ski okazywał więcej energii i solidarności w spra­
wach ekonomicznych, Niemcom bardziej jeszcze o- 
brzydłby żywot w naezych stronach. Tej solidar­
ności brakuje nam niestety. Bardzo wieln Polaków 
zaspakaja jeszcze swe potrzeby n niemieckich kup- 
ców i przomysłowrów I zasila ich groszem poi 
skim, podczas gdy i odwrót Niemcy stale bojko 
tnją polskie przedsiębiorstwa. Powoii wprawdzie 
skupiamy się córa* bardziej, ale zbyt powoli. Gdy­
by nie to, moglibyśmy d. wić z bojkotu niemie­
ckiego.

Wególe zapanował u nas w ostatnim czasie pe­
wien zastój w pracy ekonomicznej, a nawet i na- 
rodowo-politycznej. Bronimy się, to prawda, ale 
w tej obronie nie postępnjemy naprzód. Dużo J6Bt 
jeszcze gałęzi zarobkowych przez nas nie wyzy­
skanych, lecz jakoś się do nich nie zabieramy. A 
byłoby to tem bardzioj potrzebuem wobec nowego 
niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad nami. W ia­
domo wam jnż, że gromadnie teraz wydalają pol­
skich robotników z Westfalii. Wracają oni tłumnie, 
co ta atoli poetną, nie wiado!r,;,. Większa ich część 
nie pójdzie do rolnictwa, a przemysłu nie mamy 
jeszcze takiego, któryby wszystkie te zastępy mógł 
zatrudniać. Pomnożą tedy i tak już liczną rzeszę 
ludzi bez pracy i mogą stać się i pod względem 
społeczno-politycznym ciężarem dla dzielnic polskich. 
A przecież przy większej energii i przedsiębior­
czości w dziedzinie ekonomicznej, moznaby wszy­
stkim dać zarobek.

Położeniem robotników polskich wobec prądu ha- 
katyetycznego zajmie się zwołany na niedzielę dnia 
6 b. m wiec polski, na którym przyjdą pod dys- 
kusyę także najnowsze mowy antypolskie ministrów 
i zapowiedziane w nich środki. Ubolewać tylko 
trze Da, że wiec ten ograniczono wyłączni® na Po­
znań, podczas gdy potrzebny byłby ogólny wiec 
polski, z odziałem wszystkich dzielnic.

I w sprawie zupełnego odzyskania Śląska nic się 
ta nie czyni. Centrum odpycha nas coraz bardziej, 
duchowieństwo niemieckie na ŚląskH gormanir-uj 
lud po dawnemu, może naw«t intenzywniej, niż da­
wniej, my biadamy nad tem, ale nic w tej sprawie 
nie czynimy. W  kołach „miarodawczych" drżą na 
myśl zerwania z centrum, a przecież zerwanie ta­
kie w postaci odzyskania Śląska pod wieln wzglę­
dami znaczne mogłoby nam przynieść korzyści. 
Przedłwszystkii m zaś podniosłoby ducha w Indzie 
i zwiększyłoby j Hg0 siłę odporną. Z.

Na kresach Rzeczypospolitej.
i i i .

(O czem jeszcze mówić będziemy. — Konieczny atrybut 
życia wiejskiego. — Dlaczego Jankiel otrzymał tytuł „in- 
comparabilis“ . — Zwodniczo tęcze kredytu. — Potop i 
arka zbawienia. — Pogrom lichwiarzy. — Dlaczego żydzi 

zamknęli szkatuły? Dzielni strategioy.)
Przypatrzmy się teraz kresowemu miastu na 

Wołyniu. Zajrzymy tu do gimnazyum, wejdzie­
my do kościoła, poznamy się z duchowieństwem, 
a odwiedziwszy świątynię Boga i nauki, udamy 
się pod dach mieszkańców, pomówimy z nim:. 
zapytamy się o szczegóły życia, a w końca po- 
znawszy t. zw. „inteligencyę“ . uporządkujemy 
nasze wrażenia i streścimy.

Jeżeli od czasu do czasu opuścimy miasto 
dla odwiedzenia na przykład probostwa, albo 
dla poinformowania się na miejscu, niech nam 
to za złe poczytanem nie będzie. Ale zanim 
znajdziemy się w mieście, z konieczności przejść 
musimy przedmieścia, tam zaś napotkamy snu­
jących się żydów, o nich też na początku wy­
powiemy słów kilka.

Typ kresowego żyda, aczkolwiek uległ ró­
żnym zmiennym wpływom —  jednakże pozostał 
nienaruszonym, w stosunku z dworem. Rzec 
można, że bez Jankla pachciarza na wsi, a 
Moszka ,.myszuresa“ w mieście, nie podobna 
sobie wyobrazić porządnego hreczkosieja. Żyd 
usłużny, grzeczny, rozmowny, koniecznym był 
atrybutem życia we dworze, a jeśli zważymy, 
że funkeya dostarczania pieniędzy w miarę 
pogarszania się warunków pożyczki, wymagała 
sprytn i węchu, nikt nie mógł zastąpić Jankla. 
nikt bowiem nie posiadał właśnie tych dwóch 
ważnych przymiotów. Jankiel byi „incompara- 
bilis“x

Ale niebo zaczynało się chmurzyć nad topo­
lową aleją. Długi wzrosły znacznie; przyjaciele 
Jankla niespłacone procenta przyłączyli do 
kapitału, procenta były lichwiarskie w całem 
znaczenia tego słowa; sto rubli ‘ dostarczone 
„na gw ałt“ zamieniło się na wekslu w kilka 
„tęczowych** papierków, coraz „tęczowiej** ro­
biło się około dworu, ale, niestety, te mnogie 
tęcze wróżyły nie wyjście z topieli, ale zato­
pienie. I powoli fale finansowego potopu za­
czynały podpływać do siedzib szlacheckich; 
nieiednę już pochłonęły po diedze, niejednej 
fundamenta zachwiały się, gdy nagle zaświtał 
„sądny dzień“ dla lichwiarzy.

Kilku urzędników wyższego porządku, wi­
dząc smutną przyszłość przed sobą, na wypa­
dek zlikwidowania mienia na rzecz wierzyoieli, 
postanowiło ulżyć sobie a pośrednio wszy­
stkim, równie wplątanym w sidła lichwiarskie. 
W  tym celn porozumiano się z Petersburgiem. 
Decyzya nadeszła szybko. Gubernator wołyń­
ski, Jankowski, natychmiast po otrzymaniu od­
nośnej instrukcyi ogłosił, iż ci wszyscy, któ­
rzy zapomocą nieuczciwych operacyj finanso­
wych powiększają swe kapitały, skoro to im 
ndowodnionem zostanie, ulegną karze ciężkich 
robót, a względnie więzienia. (Stopę procento­
wą oznaczono prawnie na 6% ).

Rozpoczęło się więc prześladowane. Kto zna 
sprzedajność i nienasycenie przedstawicieli 
władz rządowych w Rosyi, ten zrozumie, jaka 
to była dla nich gratka z rozporządzeniem w 
jednem ręku, drugą dłonią łaszczyć grosiwo 
z worka wylękłego żyda. Kto zaś pilnie przy­
gląda się wypadkom, a wnika w głąb maszyny 
życiowej, ten, dzięki doświadczeniu, równie do- 
hrze zrozumie, jak szerokie pole otworzyło się 
dla wyzyska, nieuczciwości, i jak, obok wy­
mierzania sprawiedliwości lichwie, umożliwiono

zrujnowanie wierzyciela, kosztem wzbogacenia 
się niejednego szalbierza.

Rezultatem tego polowania było zawieszenie 
kredytu. Żydzi się porozumieli, kapitały wło­
żyli w mniej niebezpieczne przedsiębiorstwa, a 
„brat szlachcic**, pomimo przekreślonych w zna­
cznej części weksli, pomimo pędzenia Jankla 
i Moszka na wszystkie strony, grosza nie do­
stał i czuł biedę.

Jako ostatnie „refngium" został wreszcie 
bank. Ale instytucya ta o czekania na ratę 
myśleć nie chce, więc często świeżo wyzwolony 

żydowskich obywatel zapożyczał s ę w 
banku i po roku —  czasem wcześniej —  mu­
siał zbierać manatki, żegnać się z rodzinną 
strzechą, a w tydzień po „śmierci dworu** —  
chłopska siekiera waliła w smukłe topole.

To otamowame geszefciarstwa trwało lat pa­
rę. Żydzi na propozycyę pożyczki odpowiadali 
wzruszeniem ramion; wobec prawnego zniżenia 
stopy procentowej za przykładem żydów po­
szli i inni kapitaliści (nawiasem mówiąc, nie­
zgorzej uprawiający lichwę. Dość przypomnieć 
t. zw. „tygodniówki", które były źródłem do­
chodów niejednego kapitalisty, chrześcijanina).

Ale brak kredytu prywatnego dał się tak 
dotkliwie odczuć nałogowo przyzwyczajonym 
do wiecznego łatania interesów pożyczką, że 
powoli postarano się znieść prawne ogranicze­
nie stopy procentowej. —  Zaznaczyć tu należy, 
że najlepszem lekarstwem na brak kredytu 
prywatnego byłoby zakładanie instytucyj kre­
dytowych na wzór zagranicy.

Usiłowania jednak powrotu do dawnego po­
rządku okazały się całkiem bezskutecznemi.

Cóż bowiem mogło wierzycielom zagwaran­
tować nienaruszalność w ekslu , wystawionego 
ra sumę, równą długowi wraz z procentami? 
W  miarę potrzeby dłnżnicy wpływowi posta­
rają się o nowe rozporządzenie i znowu roz­
pocznie się wyzysk, pod egidą sprawiedliwości, 
osadzanie w więzieniach i t. d. Nie ulegając 
filantropijnym nakazom, niepodobna funduszu 
swego uszczuplać.

Dziś więc. pomimo zmiany odnośnego para­
grafu, kredyt prywatny należy już do rzadkich 
objawów zauiama. Jak na tem cierpią ci, któ­
rzy na właściwie, ekonomicznie pojętym kre­
dycie cmerają prodnkcyę i przemysł —  łatwo 
zrozumieć.

Natomiast żydzi, zawiedzeni na tem pola, 
dzięki wrodzonym zdolnościom ekonomicznym, 
część kapitałów włożyli w budownictwo domów 
mieszkalnych, zakupili akcye cukrowni, ujęli 
w swoje ręce wszystkie gałęzie przemysłu, a 
wyparci ze wsi i pozbawieni prawa arendy, 
oraz wyszynku, wkrótce zmieniwszy szyk bo­
jowy, z d o w u  stanęli do walki o byt z liczną 
wprawdzie, ale w najwyższzm stopniu źle zor­
ganizowaną armią chrześcijan.

W alka ta toczy się nieustannie, z wyraźną 
korzyścią żydów. To też żartobliwi izraelici 
powiadają:

—  Nie pozwolił rząd mieszkać żydom w sto­
licach państwa, dla rubla jednak żydowskiego 
wszystko stoi otworem.

Co do roli społecznej po za handlem i prze­
mysłem, postarano się ograniczyć ją  dla ży­
dów. o ile można. Do uniwersytetów wstęp za­
strzeżono tylko najzdolniejszym, a z pomiędzy 
tych postanowiono przyjmować tylko pewien 
procent. Urzędniczą i wojskową karverę za­
mknięto przed izraelitami zarówno jak i Pola­
kami.

Szkołę rabinów w Żytomierza skonfiskowa­
no na rzecz rząun, podniesiono podatek od

Dwór w HaHniszkach
przez 

E m m ę  J e le ń sk a .

(Ciąg dalszy).

naprzeciw drzwi. Zosia patrzała na 
| h  Pco chwila d.zwi te otwierały się 
kłfta osób przybywało do sali. Panie 

,a sobie stroje raune i spacerowe -  
skromne suknie, blnzki paskienHtog- 
wiele przychodziło wprost z miasta 

luzach  i oK rywkach i . s j j i e s ^  ^  
Ł«wiczki d t f  t c  m  w o je  m « ^
wie z pośpiechem zasiadali J ^

■ T f"  m  i  S  wy:

u, dzwoniąc sztuccam sztywny
iłym stoliczku, na ś ,d £  w « hotelu 
igowany, jeden z „dyreKt 
łączenie na wszystko. . «—
Jne bouteille de Chianti, je  v P , - 
ła sobie pani Wina, mówiąc do lokaja, 
właśnie podawał jej półmisek. •
usuwać oście z kawałka smażonaej 
yby i mówiła dalej: —  „De pere 
jest Dominikaninem, młody jesz > 

;zaj świątobliwy, „oni, ma chere, n 
Rozpoczyna cały szereg kazań, mów 

lwa razy tygodniowo w „St. Louis des 
s“ . Chciałahym, abyś i ty, moja Zo-

sieBko, „ „  „ i .  . Nic
jak taka wymowa! N ajleps 

i wsze bj wa na tych konfereneyach.
Ależ i owszem, moja “ ^ “ °azań y nle 

słyszałam prawdziwie piękiwc ’
—  Naturalnie, cóż tam w kra |u można po­

słyszeć! nasi księża wcale nie umi ją ’••>» u 
Dlatego też trzeba skorzystać.

W eszło do sali dwóch młodych panów i spo­
strzegłszy panie Halickie, zbliżyli się do ich 
stolika.

—  Panie dzisiaj nigdzie się nie wybierają? - 
spytał młodszy.

— Owszem, ale wątpię, aby panowie ze­
chcieli iść z nami —  odparła Zosia.

—  O! Dlaczego?
—  Idziemy na kazanie ojra Landrissaca.
—  A, aa...
—  A co, widzi pan! —  zaśmiała się.
— Tak i cóz my z sobą zrobim? —  spytał 

drugi litewskim akcentem.
—  Może pan choć raz wybierze się do św. 

Piotra. Od tygodnia być w Rzymie i nie wy­
brać się do św. Piotra — to doprawdy...

—  Jaż codzień wybieram się, ale zawsze 
cości przeszkodzi. Ot i wczoraj, miałem już 
czapkę na głowie, aż tu )ak raz przyszli Ja- 
chimowicz z Bułowskiia i siedliśmy do winta. 
No, i zagraliśmy się do nocy. A  pani, to taki 
zawsze z ludzi wyśmiewa się...

—  Bo i jest za co.
panowie odeszli w głąb sali —  a Zosia za­

uważył0 :
_  Po co tacy jeżdżą do Rzym u? Winta

można mieć i w domu.
  Taki to jest brak wykształcenia w tych

naszych obywatelach —  westchnęła pani Alina. 
I zabrała się do sałaty.

—  A panie już mają bilety na ju tro? 
spytał nagie głos tuż obok.

Pani Gorzeńska stała nad niemi, okrągła i 
rumiana, z uśmiechniętą twarzą.

—  Bo my, to jesteśmy w desperacyi! mówię 
pani, w desperacyi! Tak chciałam być dopu­
szczoną z mojemi dziewczynkami do ucałowa­
nia ręki i nogi Ojca świętego, a tu powia­
dają, że nie można, że i tak za wiele osób. 
Niebo i ziemię poruszyłam, do mi.nsignora Żu­
rowskiego trzy razy chodziłam, chociaż to tak 
wysoko i nic. Ot, desperacya! I pow iem praw­
dę kochanej pani, że to niesprawiedliwie. Cóż- 
by się stało papieżowi od tego? a nam na ca­
łe życie pamiątka. My przecie zasługujemy, 
zdaje się, na względy. Któż więcej od uas 
robi dla papieża (  Takie przywiązanie, taka 
wierność! A  ot, i przystępu nie dają.

—  Ależ pani... —  zaczęła pani Alina.
—  Wiem, wiem, co pani powie, że stary, że 

zmęczony. Ale niech pani przyzna, że jednak 
to krzywda dla nas... niesprawiedliwość... Ja­
cyś Anglicy albo Amerykanie, to zaraz są do­
puszczeni wszędzie. A  my, choć tacy nieszczę­
śliwi... Powinnihy nas tu lepiej traktować... Aie 
idę już, idę, bo moje dziewczynki tam same zo­
stały.

Odeszła.
A Zosia zaśmiała się:
—  Pani Gorzeńska obrażona na papieża —  

rzekła.
Ryż z pomidorowym sosem był już zjedzony. 

Podano chleb z masłem i sery, potem owoce, 
i obie panie wstały.

—  Odpoczniemy troc hę spokojnie i wcześnie

wyjdziemy z domu, aby dobre miejsce znaleść 
w kościele —  rzekła pani Alina, biorąc robótkę 
i zasiadając w saloniku na górze.

—  Teraz mogłabym napisać do babuni —  po­
myślała Zosia, ale jakoś jej się nie chciało za­
brać do przykrego listu.

A w tej chwili weszły obie Grzałkowskie. 
Były w kapeluszach i w żakietach, z paraso­
lami, Baedeckerem i lornetkami, przewieszone- 
mi przez plecy.

Przepraszając za ciągłe nirzreanie się, wy- 
tłomaczyły swą sprawę: czyby jutro nie mogły 
na nabożeństwo pojechać razem z paniami Ha- 
lickiemi? Ojciec ich był niezdrów i pewnie nie 
będzie mógł się poruszyć. Lękały się nawet 
malaryi dla niego, teraz powietrze takie nie­
zdrowe!

—  Jnż kupiłam butelkę enkalyptiny —  rze­
kła starsza —  m ówią, że to najlepsze lekar­
stwo.

Pani Alina naichętniej zgodziła się wziąć je 
z sobą. Wprawdzie miały one tylko różowe bi­
lety. więc w kaplicy rozdzielić się wypadnie. 
Ale pojadą i wrócą razem. Teraz szły do willi 
Borghese, gdzie jeszcze pozostały im dwie sale 
do dokładnego obejrzenia.

—  Ja tamtą galeryę znam jnż doskonale —  
pochwaliła się Zosia.

—  Ach, moja droga, to oglądanie takie po­
bieżne, to nas rie zaaawakra bynajmniej —  
rzekła Z.uta, —  my nawet Baedeckerowi nie 
wierzymy. Mamy obszernie wypisane notatki, 
z najlepszych źródeł zaczerpnięte i z temi cho­
dzimy wszędzie.

Przytem pokazywały gruby zeszyt oprawny, 
zapisany drobnym pismem.

—  Ach, Boże! sama to pisałaś?

—  A  tak, razem z Manią. Do tej podróży 
przygotowywałyśmy się długo.

Grzałkowskie wyszły, ale zaraz po nich przy­
szło parę wizyt. Państwo- Osyżewscy z poże­
gnaniem, bo jutro, po naDożeństwie, mieli już 
wracać do kraju. Pan Sużynski, panna Łojska 
ze starą ciotką, wreszcie pan Odałowski z księ­
dzem Subiniewiczem, przybyłym z dalekich stron 
dla wzięcia udziału w pielgrzymce polskiej. —  
Pani Alina, rada z gości, ożywiła się, miłą by­
ła, uprzejmą i rozmowa toczyła się gładko i 
nieprzerwanie. Zosia także zapomniała chwilo­
wo o swych troskach.

—  Est ce possible! Za kwandrans czwarta! —  
zawołała pani Alina, gdy ostatni gość wyszedł 
z salonu.

—  Moja Zosieuko, prędko! —  wkładajmy 
kapelusze i ruszajmy! Byleby się tylko nie 
spóźnić!...

Przed kościołem St. Louis des Franęais, na 
małym placyku, stało tak dużo ekwipaży. że 
przecisnąć się było trudno. A  tramwaj, któr^ 
przejść nie mógł, dzwonił bez miłosierdzia. —  
Ekwipaże były prześliczne, błyszczące wylakie- 
rowaną uprzężą i stalowemi okuciami, czyste, 
wyświeżone. Konie rosłe i piękne, potrząsały 
łoami, brzękając przytem sprzączkami chomą- 
tów. Paru żebraków wyciągało chude ręce do 
wchodzących, krzycząc głośno:

—  Uno soldo, signore! uno signore...
Ciężką zasłonę u drzwi podnosił plecami

garbaty człow ieczek , a w ręku trzymał on 
kapelusz, do którego zbierał soldy za swoją 
futygę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prawa handlu, utrudniono na każdym kroku 
egzystencyę. O ile jednak Polacy cierpią na 
tem znacznie, o tyle żydzi, posiadając dar asy­
m ilacji, potraiili i w pośród tych trudności 
rozwijać się umysłowo i ekonomicznie, potra­
fili stworzyć na czele swoim inteligencyę, zło­
żoną z prawników i lekarzy, podnieść wogóle 
poziom oświaty i umocnić się na stanowisku. 
Nie trzeba dodawać, że na kresach żydzi dba­
ją  o względy Moskali więcej, niż o naszą 
przyjaźń. Ukrainiec.

Nowe działa.
Prezydent gahinetu dr K o e r b e r  konfero­

wał wczoraj przez blisko dwie godziny z pre­
zesem ministerstwa węgierskiego drem S z e 1- 
l e m.  Przedmiotem wymiany zdań były kwestye, 
dotyczące autonomicznej taryfy cłowej. Na ra­
zie —  jak się dowiaduje „Neue Freie Presse", 
ograniczono się jedynie na omówieniu ogólnych 
rysów tej kwestyi. Obrady szczegółowe odłożo­
no do następnej konfereucyi, która odbędzie się 
w Budapeszcie, dokąd dr Koerber, jeżeli nie 
zajdą nieprzewidziane przeszkody, uda się w 
końcu przyszłego tygodnia.

O godzinie 2 odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza rada ministrów, w k tó re j, oprócz obu 
prezesów gabinetu, wzięli udział wspólni mini­
strowie: skarbu, spraw zewnętrznych i wojny, 
oraz obaj ministrowie obrony krajowej. Na ra­
dzie tej ułożono ostatecznie wspólny prelimi­
narz budżetowy, a także inne przedłożenia dla 
delegacyj.

Co się tyczy n o w e g o  a z b r o j e n i a  a r- 
t y l e r y i ,  to, jak słychać, załatwiono jedynie 
sprawę utworzenia bateryj h a u b i c o w y c h  
i g ó r s k i c h .  Kwestyę zaprowadzenia nowych 
dział polowych odłożono do roku następnego, 
ponieważ obecnie jeszcze odbywają się próby 
z odnośnemi modelami. Z  tych dwa głównie 
współzawodniczą ze sobą: działo ze stali niklo­
wej systemu Ehrhardta, dostarczone przez nad- 
reńską fabrykę wyrobów metalowych, —  oraz 
działo znanej fabryki Skody w Pilźnie, również 
z tego materyałn. Próby odbywać się będą je- 
»zcze przez rok a nawet dłużej, tak, że koszta 
zaprowadzenia nowych dział pojawią się w bu­
dżecie dopiero na rok 1904 lub 1905 —  a ma­
ją być rozdzielone na kilka rat rocznych. R ó­
wnocześnie z nowem uzbrojeniem przeprowa­
dzoną będzie reorganizacya artyleryi polnej. 
Na próby strzelnicze z nowemi działami zażą­
da rząd kredytu w wysokości l 1/* miliona w 
budżecie na rok 1903.

Co zaś do b a t e r y j  h a u b i c o w y c h  i 
g ó r s k i c h ,  to jako materyał wybrano bronz 
stalowy oraz kaliber KT5 cm. Każdy korpus 
armii otrzyma 3 baterye Laubiców po 6 dział 
i jednę bateryę dział górskich tak. ze ogółem 
potrzeba będzie 45 bateryj haubiców i 15 ba­
teryj dział górskich po 4 armaty, razem 270 
haubiców i 60 dział górskich, oprócz tego 540 
jaszczyków. Haubice wykonane będą według 
systemu gen«rał-majora Thiele’go, dyrektora 
arsenału. Ponieważ każda kosztować ma o- 
koło J 5.000 koron, a wraz z jaszczykami około 
23.000, wynoszą koszta nowej tej akwizycyi, 
bez uprzęży i amunicyi, 6,200.000 koron. —  
Część korpusów ma już w roku bieżącym o- 
trzymać nowe bateiye.

Na nowe działa i karabiny nigdy nie bra­
knie w Austryi pieniędzy; nie ma ich tylko 
na szkoły. Generał Kriegbammer więcej ma 
szczęścia do p. Boehm-Bawerka, od ministra 
Hartla.

Przesilenie ministerialne w Serbii.
Dni gabinetu W uicza są już, jak się zdaje, 

policzone. Król Aleksander stracił do niego 
zaufanie, nie uważa go zwłaszcza za dość ener­
gicznego do rządzenia losami Serbii w chwili 
bieżącej, wobec chmur, jakie gromadzą się nad 
Macedonią. Utworzenie nowego ministerstwa 
zamierza powierzyć P a s i c z o w i ,  z którym 
już od kilku dni odbywa konferencye. Równo­
cześnie wezwano wszystkich byłych ministrów, 
przebywających za granicą do natychmiasto­
wego powrotu pod karą utraty pensyi. Roz­
kaz taki otrzymał między innymi także były 
prezes gabinetu, W ładan Georgiewicz.

Nagły ten zwrot króla ku Pasiczowi wywo­
łał pewne zdziwienie za granicą, tylko nie w 
Serbii, gdzie podobne niespodzianki zdarzają 
się bardzo często. Pasicz raz już stał na czele 
rządu, zraziwszy sobie jednakże Milana, popadł 
w niełaskę. Późuiej wplątany był w proces, 
wytoczony przeciwko przywódcom radykałów 
serbskich z powodu zamachu na Milana, a cho­
ciaż udziału w rzekomym spisku udowodnić mu 
nie zdołano, *kazany został na długoletnią ka­
rę więzienia. Widząc, że ma paść ofiarą nie­
nawiści Milana, już przed sądem ndawał (głę­
boką skruchę z powodu dawniejszych swych 
dość ostrych wynurzeń o eks-królu, zaklinał 
się, że zawsze był i będzie wiernym dynastyi 
Obrenowiczów i uzyskał to, iż go w krótkim 
czasie ułaskawiono. Dziś zaś cieszy się wido­
cznie zupełnem zaufaniem młodego monarchy.

W  skład gabinetu, jaki ma utworzyć, w ej­
dzie podobno sześciu radykałów i trzech da­
wniejszych postępowców. —  Zachodzi jedynie 
kwestya, czy radykali znów poddadzą się pod 
jego  komendę, ponieważ dotychczas jeszcze 
nie przebaczyli mu niegodnego wręcz upoko­
rzenia się w procesie. Jeśli zaś powiedzie się 
Pasiczowi mimo to zorganizować nowe mini­
sterstwo, obejmie rządy w połowie kwietnia, 
bezpośrednio po zamknięciu sesyi s k u p c z y n y .

Wśród ludności Belgradu wywołała wiado­
mość o ponownem powołaniu Pasicza do steru 
rządów pewne wrzenie. Burzą się zwłaszcza 
studenci, wśród których dawniejszy przywódca 
radykałów także od czasu owego procesu wprost 
jest znienawidzonym. Nominacya jego  może 
więc wywołać demonstracye.

Poseł Horzica umarł.
Smutną wiadomość przyniosły dzisiejsze ran­

ne telegramy. —  Znany powszechnie w na­
szym kraju, przyjaciel Polaków, czeski poseł

H o r z i c a ,  umaił nagle w Marsylii na udar 
sercowy.

Zmarły poseł i publicysta zapadł niedawno 
temu na chorobę sercow ą, która jednak nie 
budziła poważniejszych obaw. Czując się zmę­
czonym, wyjechał Horzica po sesyi parlamen­
tarnej do Szwajcaryi, a stamtąd na południe, 
do Marsylii, gdzie też nagle dokonał żywota. 
Małżonka jego, znana także u nas z występów 
gościnnych na scenie lwowskiej, artystka dra­
matyczna praskiego „Nar. Divadla“ , pani Lau- 
dowa-Horzicowa, wyjechała, celem zajęcia się 
poąrzebem.

S. p. Ignacy Horzica urodził się 28 lipca 
1859 r. w Bernie na Morawach, gdzie ukoń­
czywszy szkołę realną, poświęcił się zawodowi 
wojskowemu. Był porucznikiem w aimii au- 
stryackiej do r. 1884, potem jednak wystąpił 
ze służby i poświęcił się publicystyce. Praco 
wał zrazu w czeskich pismach prowincyonal 
nych, napisał kilka, niepozbawionych wdzięku 
i żywości nowel, poczem w r. 1890 wstąpił do 
redakcyi „Nar. Listów", gdzie też do końca 
życia pracował. W  r. 1897 wybrany był po 
raz pierwszy posłem do parlamentu; przy na­
stępnych wyborach otrzymał również mandat, 
jako zdeklarowany zwolennik partyi młodocze- 
skiej.

Wysoki, silnie zbudowany mężczyzna, o po­
ciągłej twarzy, charakterystycznej długiej bro­
dzie i łagoanem wejrzeniu, miał ś. p. Horzica 
w sobie coś, co odrazu pozyskiwało mu sym- 
patyę. Z  przyjaźni z nieodżałowanej pamięci 
Edwardem Jelinkiem wj niósł także szczerą 
miłość dla Polaków i nauczył się naszego ję ­
zyka, którym poprawnie władał i w którym 
czytał bez trudności. W śród swoich przyjaciół 
politycznych reprezentował zawsze kierunek do 
Polaków najbardziej zbliżony. Chętnie też przy­
jeżdżał do nas na wszystkie uroczystości i 
większe zebrania, i dzięki temu pozyskał sobie 
przywiązanie i szecunek u wszystkich, którzy 
się z nim zetknęli.

Do Lwowa, podczas występów gościnnych 
swej żony na scenie polskiej, przybył ś. P. 
H oizica po świeżym pojedynku swoim z W o l­
fem, z którego, niestety, wyszedł lekko ran­
nym. Byl wtedy we Lwowie przedmiotem wiel­
kich owacy]. Pamiętamy także jego pobyt w 
Krakowie na uroczystości odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza, na zjeździe słowiańskich dzienni 
karzy i przy wielu innych sposobnościach. Po 
lacy tracą w zmarłym wypróbowanego i przy­
wiązanego przyjaciela; Czesi miłującego swój 
kraj patryotę i ofiarnego pracownika.

Cześć jego zacnej pamięci!

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 4 kwietnia. 

Pisma. —  Odpowiedź prezesa sekcyi dobroczynr.ej na za­
rzuty prof. Jordana. —  Reforma statutu emerytalnego dla 

urzędników i sług gminy m. Krakowa

N a wczorajszem posiedzenin Rady miejskiej od­
czytano pismo p. Teodora Kołakowskiego, inspekto­
ra ekonomatn miejskiego, o awans; prośbę brand- 
mistrzów straży pożarnej miejskiej pp. Józefa Stę­
pińskiego, Aleksandra Wójcika i Adama I łaszy, o 
udzielenie im tytnło „inspektorów" straży i posn- 
nięcie do rangi IX. Pisma nadesłanego onegdaj 
przez dyrektora teatru p. Kotarbińskiego w spra­
wie teatrn Indowego nie odczytano, albowiem pre 
zydent miasta przydzielił je  Barn do sekcyi, która 
rozważać je będzie razem z poprzedniem pismem 
p. Kotarbińskiego, dotyczącym umorzenia części je­
go zaległości.

Przód przystąpieniem do porządka dziennego prof. 
P a r e ń s k i ,  jako przewodniczący sekcyi dobroczyn­
nej, zabrał głos celem odparcia zarzntóu prof. Jor­
dana. Mianowicie prof. Jordan na ostatniem posie­
dzenia zarzncił sekcyi, że dla domn kalek sprowa­
dza koce, płótno i menażki z Wiednia. Otóż tak 
się stało, ale stało się z tych przyczyn, że poza 
Krakowem artyknły te kosztowały znacznie taniej. 
Ekonomat miejski bowiem przedstawił kosztorys 
artyknłów, które tn w Krakowie nabyć chciano; 
sprowadzono te rzeczy ze Śląska, z Cieszyńskiego, 
a nie od Niemców, ani Prusaków, i w cenie tak 
niskiej, że w porównaniu z kosztorysem ekonomatn, 
wyniosła ona o 27 de 62 prc. mniej. To był wzgląd 
bardzo ważny, a do tego przyczyniła się także ta 
okoliczność, że artyknły wymienione, gdyby w Kra­
kowie knpić chciano, byłyby znacznie gorsze. Mó­
wca kończy swe wywody następnjącemi słowy: 
„Gdyby prof. Jordan, otrzymawszy tę dennncyacyę, 
był się po obywatelsku zwrócił do sekcyi i zażądał 
wyjaśnienia, nie byłby dotknął radcy Fritscha, któ­
ry bardzo gorliwie, z uszczerbkiem własnych spraw, 
zajmuje się administracyą domn kalek; byłby tn, 
na pnblicznem posiedzenia, nie obrażał radcy Ep- 
steina i nie nazywał jego wyjaśnienia „wykrętem". 
Spodziewam się, że prof. Jordan radcę Epsteina 
przeprosi".

Prof. J o r d a n  oświadcza, że słowem „wykręt" 
nie chciał p. Epsteina obrazić. Co do wyjaśnień 
prof. Pareńskiogo, to pomijając zwrot „przyjmowa­
nie dennncyacyj", mówca oświadcza, że wyjaśnie­
nia te wcale go nie zadawalniają. Konstatuje, że 
prof Pareński faktom nie zaprzeczył. Rachunki za 
towary na Śląskn zakupione, przysłano z Wiednia.

R. E p  s t e i n :  Były napisane po polskn.
Prof. J o r d a n  sądzi, że pieniądze ściągane w 

Krakowie, powinny być wydawane w Krakowie. 
Co do słów prof. Pareńskiego, który podniósł, że 
koce i płótna sprowadzono z poza Krakowa za 
zgodą Brata Alberta, prof. Jordan oświadcza, że 
mówił właśnie z Bratem Albertem, który wcale nie 
jest zachwycony z gospodarki w domn kalek, gdzie 
wieln rzeczy wprost doprosić się nie może.

Dr S e i n f e l d  na nwagę prof. Pareńskiego, że 
Siostra zarządzająca domem kalek, chodziła na za- 
knpno tylko do sklepów chrześcijańskich, odpowia­
da, że konstatowanie takich faktów w Radzie miej­
skiej, nważa za nieodpowiednie. Jako radca ży­
dowski sądzi bowiem, że zaknpna w celach publi­
cznych dokonywać się powinno także w sklepach 
żydowskich, bo żydzi równomiernie traktowani być 
powinni nietylko wtedy, gdy się im nasyła egze­
kutorów, ale i wtedy, gdy im dać można coś za­
robić.

Prof. P a r e ń B k i  odpowiada, że wyrażenia tego 
nżył z rozmysłem, aby nie powiedziano, że po za- 
knpno udawano się do sklepów żydowskich. Jest 
zdania, że w sklepach żydowskich można nabyć 
krajowe, a tańsze, niż gdzieindziej, towary.

Dr S e i n f e l d :  Dzięknję pann profesorowi.

Prof. P a r e ń s k i  odpowiadając jeszcze na sło­
wa prof. Jordana, zaznacza, że prof. Jordan wie 
dobrze, iż sekcya dobroczy nna robi wszystko, cb 
tylko można, a nie jej winą jest to, że manipula- 
cya jest tak powolną.

Przystąpiono do porządku dziennego. Na wnio­
sek r. R o t t e r a  wzięto najpierw pod obrady dal­
szy pnnkt porządku dziennego, tj. r e f o r m ę  s t a -  
t n t n  e m e r y t a l n e g o  d l a  u r z ę d n i k ó w i  
s ł u g  g m i n y  m. K r a k o w a .  Referat w tej 
sprawie przedłożył prof. C y f r o w i c z ,  który u- 
chwałą Rady miejskiej z dnia 31 maja 1899 od­
nośny projekt wypracował. Prof Cyfrowicz projekt 
swój opracował w ten sposób, że poczynił zmiany 
w istniejącym dotąd statncie emerytalnym. Zmiany 
te poczynione są na podstawie przepisów, obowią 
żujących urzędników państwowych, a pelegają na 
następujących zasadach:

Ustanowienie odpowiadającego potrzebom czasn 
minimnm zaopatrzenia nrzędnika, tndzież sługi w 
stan spoczynku przecho lżącego;

aby urzędnik, tudzież Błoga miejski po 9 latach 
służby nabywał prawo do emerytury w wysokości 
40 prc. płacy stałej, za każdy następny rok słnżby, 
z początkn 3 prc., później 2 prc. Po wysłnżenin 
lat 36 należy się tytułem emerytury cała płaca 
policzalna; nłamki rokn, przekraczające sześć mie- 
sięcz, liczą się za rok cały; przy straży pożarnej 
należy się tytułem emerytury jnż po wysłużeniu 
dat 30 cała płaca policzalna; dodatki do płacy oso­
biste, funkcyjne lnb kwaterowe i jakiekolwiek inne, 
nie wliczają się przy wymiarze emerytury do płacy 
policzalnej, o ile przy ich nadaniu nie było za­
strzeżone wyraźnie, że są do emerytury wliczalne 
(§ 2j;

aby pensy a wdowy po urzędnika nie zależała 
od liczby lat słnżby zmarłego męża, lecz stosowała 
się do rangi, jaką zmarły mąż w etacie urzędni­
ków zajmował;

ustanowienie wyższego minimum emerytury wdo­
wiej;

ustanowienie kwartałn pośmiertnego dla rodziny 
zmarłego urzędnika, tndzież sługi;

aby dodatek na wychowanie dzieci nie zależał 
od liczby lat służby urzędnika, lecz od jego rangi, 
względnie od pensyi wdowiej;

aby sieroty po urzędnikach i sługach pobierały 
dodatek na wychowanie aż do nkończonego 24 ro­
ku życia.

Cały szereg paragrafów uchwalono bez dy sknsyi. 
Rozprawę wywołał § 6, zmieniający dotychczasowe 
postanowienia, że prawo do pobierania całej eme­
rytury mają urzędnicy, którzy skończyli lat 50 i 
20 lat słnżby. Ucnwalono tn zmianę, a mianowicie, 
że prawo do pobierania całej emerytury mają urzę­
dnicy, którzy skońi-.zyli lat 60 i 30 lat służby. Na 
wniosek dra Staniszewskiego uchwalono jednak, 
aby postanowienia tego paragrafu, jako niekorzyst­
niejsze od obowiązującego dotąd statutu i narusza­
jące prawa nabyte pozostających obecnie w służbie 
nrzędników i sług, ograniczyć jedynie do urzędni­
ków i słng, którzy zamianowani będą po wejściu 
w życie nowego statntn emerytalnego.

Co do zaopatrzenia wdów po urzędnikach i słu­
gach uchwalono: dla wdów po urzędnikach V rangi 
emerytura ma wynosić 3000 koron, dla VI rangi, 
2400, dla VII 1800, dla VIII 1400, dla IX  1200, 
dla X  1000, dla X I 800; wdowy po urzędnikach, 
do pewnej rangi służbowej niezaliczonych, pobierać 
będą tytułem pensyi wdowiej połowę płacy zmar­
łego małżonka, policzalnej do wymierzenia emery- 
tnry, najmniej zaś 800 koron rocznie. W dowy po 
sługach gminy m Krakowa pobierać będą tytułem 
ptnsyi wdowiej połowę płacy zmarłego męża, naj­
mniej jednak 400 koron rocznie.

Dalsze- paragrafy omawiają kwestyę: odprawy dla 
wdów, dodatku na wychowanie dzieci, pensyj sie-
rocińskich.

Nowe postanowienie stanowią §§ 27, 28 i 29 , 
zarządzające wypłatę t. zw. „kwaterowego dodatku 
pośmiertnego". Jest to postanowionie bardzo huma­
nitarne, bo zapewniające rodzinie w chwili śmierci 
nrzędnika lnb sługi wypłatę potrójnej kwoty mie- 
eięcznej, którą zmarły pobierał w ostatnim czasie, 
tytułem płacy lnb emerytury; kwartał pośmiertny 
należy się wdowie, lnb gdy jej niema, dzieciom 
zmarłego. Kwartał pośmiertny ma obowiązek w 
imieniu Rady miasta natychmiast wyasygnować pre­
zydent miasta.

Dyskusyę wywołał § 30, • omawiający sprawę 
fnndnszn emerytalnego. Uchwalono, że do fnndnszn 
emerytalnego mają wpływać, 1 ) płace „interkalar- 
ne“ ; 2) taksy służbowe, wynoszące szóstą część 
pierwszej etatowej płacy po odtrącenia 600 koron; 
3 ) taksy służbowe od każdego podwyższenia płacy, 
wynoszące i/g różnicy; 4) opłaty 3 prc. od płac; 
5) dary i zapisy; 6) kary.

Przy § 31 (Przepisy przijściowe i ogulne) w 
projekcie znajdował się nstęp: „Kwoty zaopatrze­
nia dotychczasowych emerytowanych słng oraz wdów 
tak po urzędnikach jak sługach gminy, które po­
bierają kwoty mniejsze od minimnm (800 koron 
dla wdów po urzędnikach, 400 koron dla wdów po 
sługach) należy podwyższyć o 50 prc.

Dr P o  n i k ł o  postawił tu wniosek, abv tym 
wdowom po nrzędnikach. które pobierają tytułem 
emerytury mniej aniżeli ustanowione obecnym sta 
tntem minimnm 800 koron, podwyższyć ich eme­
ryturę do kwoty 800 korou, wdowom zaś po słu­
gach, pobierającym obecnie mniej aniżeli ustano­
wione minimnm 400 koron, podwyższyć emeryturę 
do kwoty 400 koron rocznie.

Po poparciu przez r R o t t e r a  wniosek dr Po- 
nikły uchwalono. Przyjęto również dodatek dra 
R o t h w e i n a, aby trzem emerytom, którzy bar­
dzo małą piacę pobierają, podwyższyć emeryturę 
do 800 koron. Emerytami tymi są: Aleksander Gu­
towski, pobierający obecnie 210 koron, p. Maksy­
milian Cercba 600 koron i p. Edward Wrześniew­
ski 625 koron.

Po uchwaleniu jeszcze kilku paragrafów przy­
jęto tem samem cały statut omerytalny.

Prezydent F r i e d 1 e i n imieniem urzędników 
magistratu dziękuje serdecznie prof. Cyfrowiczowi 
za zajęcie się sprawą i opracowanie statntn eme­
rytalnego (brawa). Poczem prezydent zawiadamia, 
że następna posiedzenie Rady miejskiej zw oła na 
wtorek 8 bm. Na tem rozprawy przerwano.

skiej pewien zdecydowany k'ernnek polity­
czny i socyalny. W ybierać się powinno człon­
ków ciał reprezentacyjnych na podstawie pe­
wnego programu pracy i działalności, jakiej 
wyborcy od swoich przedstawicieli żądają. Za­
wiązany w naszem mieście komitet demokra­
tyczny przedstawi tedy na jutrzejszem zgro­
madzeniu program, jaki, jego zdaniem, powi­
nien być podstawą działalności postępowych, 
szczerze demokratycznych członków krakow­
skiej Rady miejskiej.

Program przedstawiony będzie przez refe­
renta komitetu dem okratycznego, jednego z 
dotychczasowych radców miejskich Powinien 
on dać impuls do ożywionej dyskusji i dopro­
wadzić do ścisłego określenia „credo", jakie 
obowiązywać będzie kandydatów radzieckich, 
starających się o mandat za pośrednictwem ko­
mitetu demokratycznego.

Z g ”omadzenie będzie pnbliczne, dla wszyst­
kich, do głosu przy wyborach uprawnionych, 
dostępne. Rozpocznie się o godzinie pół do 8 
wieczorem.

Prosimy przedewszystkiem wszystkich na­
szych przyjaciół politycznych, aby licznie na 
zgromadzenie przybyli. —  Czas już najwyższy 
wdrożyć akcyę wyhorczą na tory publiczne, 
bo za kilka tygodni, w pierwszych dniach maja, 
rozpoczną się wybory.

K p o n i k a #
Kraków, 4 kwietnia.

Zwołane na jutro wieczór do sali Rady 
miejskiej zgromadzenie przedwyborcze, powin­
no nadać wyborom do krakowskiej Rady miej­

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożył W ł. Kotarbicki 2 kor. 
Razem dotąd 15.632 kor. 79 hal.

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego złożyli: L. M. 2 kor., P. Tokarski 2 kor. 
Razem dotąd 1.214 kor. 30 hal.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołącza się arkusz 7 powieści L. Z. Fisza pod tyt. 
„Noc Tarasowa". Dajemy dzisiaj wyjątkowo tylko 
pół arknsza dodatku, ponieważ w przyszłym tygo­
dniu rozpoczniemy drnk nowego utworu.

Ślązacy W Krakowie. Otrzymujemy następnjące 
pismo:

Dnia 6 kwietnia, w niedzielę, zjeżdżają do Kra­
kowa nasi rodacy z pod zaborn pruskiego, aby 
wśród nas przepędzić święta i pokrzepić dncha do 
dalszej walki o byt narodowy.

Nadto świeże w pamięci są krzywdy, wyrządzone 
naszym rodakom i ich dzieciom, w ostatnich szcze­
gólnie czasach, aby je powtarzać. Nieugięta wola, 
poświęcenie bez granic, solidarność narodowa — 
oto opoka. o którą rozbijają się najpodlejsze wy­
mysły bakatystów, a krocie milionów, przeznaczone 
na wytępienie Polaków przyczyniły się tylko do 
ohndzenia świadomości narodowej n naszych roda­
ków.

Czyż takich szermierzy nie należy godnie przy­
jąć?

Komitet, który się zawiązał dla uprzyjemnienia 
rodakom chwil posrod nas spędzonych, postanowił 
w niedzielę urządzić wspólue święcone w „Sokole",* 
w poniedziałek po połndnin przedstawienie w tea­
trze miejskim na budowę Domn polskiego na Gór­
nym Śląskn.

Nie rozporządzając żadnemi środkami pienięźne- 
mi, zwraca się komitet do wypróbowanej ofiarności 
społeczeństwa, upraszając o ofiarowanie na ten cel 
datków pieniężnych, a'bo artyknłów spożywczych. 
Łaskawie o fia ro w a n e  datki upr&Bsimy prm»*łać. pod 
adresem „Czytelni dla kobiet**, ul. Floryańska, 32.

Do wyborczyń. Ze względu, że zgromadzenie 
przedwyborcze komitetn demokratycznego, mające 
się odbyć d. 5 b. m. o godz. 8 wieczorem w sali 
Rady miejskiej, szczególnie zainteresować powinno 
szanowne panie wyborczynie, jako wstępujące po 
raz pierwszy w dziedzinę czynnej polityki, zwra­
camy nwagę szan. pań, aby zebrała się licznie, 
celem snmiennego i należytego spełnienia nowego 
obowiązkn obywatelskiego.

K . Bujwidowa. Helena U ifkowska. 
Pielgrzymka do sądu karnego odbywała się 

dzisiaj po połndnin po bileiy na rozprawę o kon­
fiskatę „Legend" Niemojewskiego. Biletów wyda­
no bardzo ograniczoną liczbę, porządek przed tłu­
mami cisnącemi się po bilety utrzymywali dozorcy 
i ajenci, oraz żołnierze policyjni.

Z krak. Akademii sztuk pięknych W  „W ie­
ner Ztg" czytamy: Cesarz mianował docenta ma­
larstwa religijnego i dekoracyjnego w Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie, Józefa Me - h o f  era,  
profesorem nadzwyczajnym szkoły rysunkowej tejże 
Akademii.

Zarząd III Koła Tow. „Szkoły ludowej" po­
szukuje mieszkania dla umieszczenia I-szej wypoży­
czalni książek w okolicy ni. Zwierzynieckiej. Zwra­
camy się do pp. właścicieli realności, posiadających 
odpowiedni na ttn cel pokój parterowy o dwóch 
oknach, w cenie 8 — 10 złr. miesięcznie, o łaskawe 
nadesłanie oferty pod adresem: Henryk Trer.kner, 
Lnbicz 38.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych
w Krakowie odbędzie się w sobotę 5 b m. o godz. 
6 wieczorem w Colleginm novam. Porządek dzien­
ny: Okólniki Towarzystwa w sprawie nanki: a) hi- 
storyi powszechnej, ref. prof. dr Krotoski; b) histo- 
ryi netnralnej, ref. prof. Śnieżek; c) filologii klasy­
cznej, ref. prof. Swiba.

Z teatru miejskiego piszą nam: Odbywają się 
ostatnie próby z premier jutrzejszych. W  jedno- 
aktowym obrazku St. Krzywoszewskiego „Piękne 
ogrodniczki" grać będą: pani Ordonówna, pp. So­
biesław, Bednarczyk i Zawierski. W  dramacie An­
toniego Godziemby Wysockiego „W  słońcn" głó­
wne role wykonają: panie Wysocka i Walewska, 
pp. Milewski, Tarasiewicz, Zelwerowicz, Jednowski, 
Janczewski i Strycharski; w pastelu księżycowym 
Maryana Tatarkiewicza „Królowa bajka" grać bę 
dą: panie Snlima (rola tytułowa), Jntkiewicz, Teo- 
dorówna, pp. Brydziński, Przybyłowicz, Wysocki, 
W ójcik, Rasiński i Sarnowski.

Z teatru ludowego. Przy wysprzedanej wido­
wni odbyło się wczoraj trzecie z rzędn przedsta­
wienie w teatrzyku ludowym przy ulicy Krowoder­
skiej. Grano: „W  Dąbrowie Górniczej" Maskoffa, 
„Złoty cielec" Dobrzańskiego i „Grzeszki babnni", 
operetkę w 1 akcie z francuskiego. W  ostatniej tej 
sztuczce, w której niegdyś Adolfina Zimmajer mia­
ła popisową rolę, wystąpiły panie: Olańska (Zosia), 
Grafczyńska (babunia) i Z. Delska (Leon). Grano 
z werwą, śpiewano zgodnie i czysto.

Tymczasowy ten i dorywczy repertoar zastąpio­
ny będzie wkrótce sztnkami poważniejszej treści 
pióra Anczyca, Galasiewicza, Staszczyka i wieln in­
nych naprawdę indowych autorów.

Klub prawników wczoraj wieczór dokonał wy­
borów zarządn na rok następny. Prezesem wybra­

no wiceprezydenta Franciszka Żeleakiego, wicepre­
zesem prof. Kasparka. Do wydziału weszli: Bara­
nowski Lucyan, Beringer Wandalin, dr Beanpre 
Antoni, Chrząszczyński Władysław, dr Czerny Szwar- 
zenberg Jan, dr Czyszczan Kazimierz, Drak Jniiusz, 
dr Fedorowicz Tadensz, dr Gnńkiewicz Bronisław, 
Kalitowski Teodor, Kietliński Aleksander, dr Mar­
kiewicz Władysław, Matnsiński Henryk, dr Roz­
wadowski Juwenal, dr Ujejski Gustaw, Ursel W il­
helm, Wachtel Henryk, dr W olff Bronisław. Do 
komisyi rachunkowej: Fedorowicz Jan, Krzykowski 
Juliusz, dr Strzyżowski Stanisław.

Wielki Kraków, w  sprawia przyłączenia 17 o- 
kolicznych gmin do miasta Krakowa, prezydent Frie- 
alein polecił funkeyonarynszowi budownictwa miej­
skiego p. Stoleckiemu, wygotować niezwłocznie o- 
gromnych lozmiarów mapę sytuacyjną tychże gmin 
łącznie z planem miasta Krakowa, na podstawie 
map katastralnych i najnowszych kart geografi­
cznych, wydawanych przez zakład geograficzny ge­
neralnego sztabn wojskowego.

Osobno wyznaczony referent przez prezydenta 
miasta dla tej sprawy ze strony magistratu sekre­
tarz p. Grodyński, zajmuje się obecnie z wielkim 
pośpiechem zebraniem wszelkiego rodzaju dat i in- 
formacyj, przyłączyć się mających gmin dotyczą­
cych, na podstawie których doziero pełna komisya 
do dalszego rozpatrzenia sprawy i poczynienia wnio­
sków przystąpić będzie mogła.

Kraków portowem miastem. Posiedzenie ko­
misyi dla budowy kanału wodnego i portu w Kra­
kowie, odbędzie się jutro t j. w dnin 5 kwietnia 
w saii obrad magistratu. Na posiedzenie przybędzie 
również z Wiednia poseł dr Arnold Rappaport.

Tramwaj elektryczny. Mieszana komisya dla^ 
ostatecznego nstalenia linii kolei elektrycznej „Ry- 
nek-Frzystanek kolei obwodowej na Zwierzyńcu" 
odbędzie się w dnin 18 b. m. o godzinie 9 rano. 
Pnnkt zborny dla członków komisyi w magistracie. 
Przystanek końcowy dla kolei elektrycznej pomie­
szczony zostanie na placu przyległym do lewego 
brzegu W isły, za bramą fortyfikacyjną tnż obok 
zajazdu do przystanku kol ii żelaznej.

Koszary straży wojskowo-poMcyjnej, pomie­
szczone dotąd przy ulicy św. Tomasza, jrzeniesione 
zostały z dniem 1 kwietnia b. r. do nowo wyna­
jętego na ten cel lokalu pod ]. ] j przy ulicy 
Pańskiej.

Nowe koszary otrzymały połączenie telefoniczne 
ze strażnicą pożarną.

Kanalizacya w Krakow ie i okolicy, w  spra­
wie budowy kanału krytego, wyhodować się mają­
cego przez gminę Półwsie-Zwierzyniec, odniósł się 
magistrat do tntejszego starostwa o znaglenie tuj 
gminy do niezwłocznego przystąpienia do budowy 
tego kanału — dotychczasowy bowiem kanał nie- 
kryty, znajdujący się na samej granicy terytorynm 
Krakowa i Półwsia-Zwierzynieckiego, nieprzyjemne- 
mi i zdrowiu szkodliwemi wyziewami powoduje u- 
stawiczne i uzasadnione skargi okolicznych mie­
szkańców. Gdy sprawa budowy tego kanału ciągnie 
się już parę lat, spodziewać się należy, że p. dele­
gat Fedorowicz wgląiuie w powody opóźniające je j 
dokonania i nżyje odpowiednich środków dla zmu­
szenia zwierzchności gminnej do ostatecznego jej 
zakończenia.

Cyrk Kreitlshera, bawiący obecnie w Hambnrgn, 
wniósł do magistratn pismo o wydzierżawienie mn 
gruntn pod bndowę Dudynkn drewnianego celem
Ufe-witnia praedstauinń.

Podwyższenie kary. Wuzorai *ąa wyższy kia-
jowy rozpatrywał sprawę Karola Hermesa, fotogra­
fa, który za kradzież, połączoną z ciężkiem uszko­
dzeniem ciała, skazany został w dniu 27 z. m. na 
6 miesięcy więzienia. Sąd wyższy przycnylił się 
do odwołania od zbyt niskiego wymiaru kary, 
wniesionego przez proknratoryę państwa i podwyż­
szył Hermesowi karę o 6 miesięcy, to jest skazał 
go na 1 rok ciężkiego więzienia z postem co ty­
dzień.

Pan Orange, znany z procesu 8trnmpfnerównej, 
wniósł reknrs do namiestnictwa przeciw złożeniu 
go z godności komisarza policyi, co nastąpiło po 
procesie.

Podgórze, 4 kwietnia. (Z ruchu wyborczego). 
Ruch wyborczy w naszem ffli08'119 rozbił się na 
dwa obozy, działające obok siebie, bez porozumie­
nia wzajemnego, ale też i bez antagonizmu. Mamy 
dwa nie ofieyalne, co prawda, komiirffc żydowski 
i chrześcijański, i z chwilą komitet ogólny po­
rozumiał się co do liczby radnych przypadających 
na oba te wyznania zgodni0 n nas żyjące, njęli 
akcyę wyborczą osobno chrześcijanie a osobno ży­
dzi i tak też ją prowadzą. tak J Koło (inteli- 
geneya i najwyżej opodatkowani, wyb‘era sześciu 
radnych i trzech zastęPc((w_> 8amych chrześcijan, 
U Koło (właś ńciele raaln°®ul) na członków dwóch 
chrześcijan a czterech ..w’ . na zastępców dwóch 
żydów a jednego chrześcijanina, w XXX Kole na 
członków czterech żydów 1 wócb chrześcijan, a ua 
zastępców dwóch chrześcijan i jednego żyda. Sto­
sunek ten odpowiada Więcej stosunkowi li­
czbowemu wyborców chryscijańsicich i żydowskich. 
Akcyę wyborców chrześcijańskich charakteryzuje: 
masa kandydatów, ąkeya b ałamntna. Robi się wszyst­
ko po cichn, ale też i z brakiem wiary w«Kutek.
U żydów natoniia®1 ł ak Wewnątrz, nie wiem, ale 
na zewnątrz g()|idarnosc zadziwiająca. Komitet ży­
dowski jnż 1 kwietni., rozlepi afisz» z wymienie­
niem kandydatów swoich. Są nimi: pp. Dunkelblum 
przełożony zboru, dr Aronsohn lekarz, dr Marek 
Peiper i dr Aronsohn Jahób adwokaci i czterej 
przemysłowcy: Bernard Liban, Samson Haber, Leo­
pold Epstein i Jakób Griinberg. Podobno i między 
żydami jest jakaś secesya, ale słaba i nie ma wi­
doków powodzi nia. D2[£ m0£na przewidzieć, że kan­
dydaci na radnych będą też i wkrótce radnymi. 
Większość z nich zasiada już oddawna w Radzie 
i skutecznie koło gpra-̂  gminnych pracuje, a są 
to imiona otaczane 8ZaCnnkiem nietylko wśród ży­
dów.

Usiłowano okradzenie poczty. Z Halicza piszą 
nam: ^  pobliskich Błudnikach usiłowali niewyśb-- 
dzeni dotychczas złoczyńcy okraść nrząd pocztowy. 
Dział0 się to w noey na poniedziałek wielkanocny 
pod nieobecność poczrmistrzyni panj B. D„ która 
wyjechała na 24 godzin do Stanisławowa, zosta­
wiwszy stróża na straży. O tem zdaje się złoczyń­
cy n'e wiedzieli, bo w nocy, wyłamawszy kraty od 
pola, dostali się do wnętrza pokoju i oderwali od 
podłogi żelazną skrzynię, w której się znajdowała 
kasa urzędowa, jakoteż prywatny majątek pocztmi- 
strzyni. Jnż złoczyńcy dźwigali tę skrzynię na fu­
trynę okna, kiedy przebudzony stróż wpadł do nrzę- 
dn i spłoszył ptaszków. Umknęli w cieniach no­
cnych. Stróż strzelał za uciekającymi i wysła1 po­
goń, ale bezskatecznie.
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Dr Ćwikliński objął wczoraj urzędowanie jako 
szef gekcyi w ministerstwie oświaty.

W Wiedniu odebrała sobie życie wystrzałem z 
rewolweru żona pułkownika audytora pani aro 1 
na Politzerowa. Przyczyną samobójstwa było po 
doDno rozdrażnienie nerwowe. ,

Paryż, i  kwietnia, ( r . / . )  P wa rg ole°  naro- 
paryska kolonia polska zbiera się w . ine„ 0 
dowej na Batignolles: przy końcu rokoi » ^  
na popisie i akcie uroczystym, i w pier j  
świąt Wielkiejnocy, na święconem. W<esz o> 
niekąd w tradyeyę, że szkoła mzą za I  ° ;
nietylko dla uczniów i ich rodziców,   którą
pieannów, ale dla całej kolonii pols 1J-> 
w dniu tym zaprasza. Togo rt‘ ] “ edeWSZy8tkiem 
siada bardzo ważne znaczenie:  ̂ Pr . nawet
jest zachowaniem naszej tradycyi naro 
na obczyźnie , następnie pozwala nam swoich; 
zapomnieć, że jesteśmy daleko od domu ^
wreszcie , co najważniejsza , 
znujomienia szerszej publiczności

Wiele osób, dłużej nawet przebywają^
» »  — i- 
c,»b w P»-

u o . jujh . czem
ryżu, n ie  m a  zupełnie w y o b r a ż e n ia

i zadam®-
na czas krótki

obliwości. A wy- 
mvśleć o tem,

ąc się do Paryża, wartoby P°

me­
na

dla or-

jest ta szkoła, jakie są jej cele 
wię już o tych, którzy 
dla zwiedzenia Paryża i jego oso

. - , Peatrow, Park(5w 1
ze , oprocz wspaniałych mnzeow, istnieje bar- 
°groddw, oprócz pamiątek francuskie , ^  ^  wielu, 
dzo wiele pamiątek naszych, że Pary ’ liczba ich 
setki Polaków zamieszkuje, że obecn 
wynosi kilka tysięcy. p aryżu, którą

Jedną z instytucyj polskich w . oleka. —  
zwiedzić warta , jest polska szkoła * fnndn. 
Skromna, bo niewielkiemi rozP°rz!l dz}0 ^ i eci nie- 
szami, kształci i wychowuje 30 PrzeSftZna przez nie­
zamożnych emigrantów polskich; 8̂ a*8. m,ejmy 
przychylnych na wymarcie, iśtm )6’ ’ 
dzieję, istnieć będzie jeszcze długo- gwj?cone) na 

Otóż i w rokn bieżącym odbyło s^ . podej mowali 
którem zebrało się paręset osób- ® gzkoły, P- Ró- 
członkowie Rady szkolnej , d jre"; proczystośc roz- 
życki, i administrator, p. Popf“ vS ’ 'zfeojneg0) ks. ka- 
poczęła się przemową kapela118 jg g 3 . W  czasie 
nonika Tańskiego, emigranta ! gzkoły, dr J.
uczty przemawiał jeden z Pr0j ^aja pieśni patryo- 
Na zakończenie dziatwa odśp o ^  w Szkole, ze- 

- tyczne. Po kilkugodzinnym P° f  
brani rozeszli się z uczuciu® 
ganizatorów święconego. jn miejskim w Eli-

Niezwykia choroba. chory robotnik
zawetgradzie przebywał n »  ZWaną ,.ma-
kolejewy, cierpiący na rzadką 
adie des tics". _ teQJj i e dotknięty nią

Choroba polega głównie " czynności Indzi ota- 
człowiek pomimo woii n ‘ sIa ' hory sjada i zaCzyna 
czających; jeżeli ktoś P,B*e,kaBzIe; płacze 
pisać; kaszle kto — chory
także; patrząc na jedząc g zasypia zaraz, choć-
ni., „  S p l w ,
hy to się powtarzało co. p t zw mlinl.

T«n pn[ ęd do nas a {akże na zwierzęta; cho-

I w ,w i l  a «nr w.kntak m . l i t ó ś . e -

,g o  pastwienia się biegów , którzy z jego nieszczę­
ścia robili sobie igraszkę; podchodzili tłumnie do 
niego i razem wszyscy krzyczeli rozmaitemi głosa- 

wykonywali najrozmaitsze rnchy, wteay chory, 
nie w idząc kogo nasi idowae, tracił przytomność i
męcaył się bardzo. * . , u

W  szpitalu doprowadzał do wściekłości shorycn,
• n»envch W jednym z nim pokoju; najczęściej 

chmorzv udawali śpiących i tym sposobem usypiali 
chorzy „wolnie od naśladowania.
* V by -e W S i t -  nie przyniosło choremu ża- Leczenie W P ^  ś„odków na podo-

^ 1 w
dodatku w 
swą bezsilni 
zostanie przyjęty

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 5 kwietnia trz" jednoaktówki: „Królowa 

bajka" Maryana Tatarkiewicza; „Piękna ogrod injftka" 
Stefana Krzywoszewskiego; „W  słońcu" Antoniego W y­
sockiego.

Z kalendarza. W sobotę 5 kwietnia: Wincentego _Fe- 
rer.; w niedzielę 6 kwietnia: Celestyna pap. i Tnlian- 
ny; w poniedziałek 7 kwietnia: Zwiastowanie N. M. P., 
Epifaniuszi i Rufina mm.

Wschód słońca 5 kwietnia o godzinie 5 minut 12, 
sachód o godzinie 6 minut 13; długość dnia godzin 13 
minut 01.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 3 kwietnia po­
chmurnie. Termometr doszedł od +  2-2 do +  11'3 C.

Barometr idz5e w górę.
Dnia 4 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 

734'8 mm, termometr! —  5'8 C.
Wiatr zachodni.

Gabryelskl (Trzy sit ofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po BOO, wiedeńską po 300 złr.

Z sali sądowej.
Kraków, 4 kwietnia.

Matka topi swoje dziecko.
Morderstwo, dokonane na własnem dzieckn było 

przedmiotem dzisiaj rozprawy Karnej przed ławą 
sędziów przysięgłych w Krakowie. Na ławie obwi­
nionych zasiadła 31 lat licząca Anna Dnda, słu­
żąca, niezamężna, oskarżona o to, że dnia 17 pa­
ździernika z. r. w Wieliczce zamordowała “woją 
2-Ietnią córeczkę, Katarzynę.

Oprócz tego Anna Dnda oskarżoną jest ^ra" 
dzież książeczki służbowej na imię Zofii Mnlskiej, 
dalej o kradzież 4 koron na szkodę swego słnżbo- 
dawcy, Majera Weisslitza w Krakowie, w końcu 
oskarżoną jest o używanie fałszywego nazwiska 
Zofii Mnlskiej, pod którem przyjmowała różne słu­
żby. .

Dnia 18 października z. r. zrana kilka kobiet, 
przechodząc ścieżką koło studni Jana Sknlowskiego 
w W ieliczce, ujrzało na powierzchni tej studni 
pływające zwłoki dziecka. Przywołany Skolmowski 
osęką wyciągnął zwłoki dziewczynki, i zawiadomił 
o tem policyę miejską w Wieliczce. Kapral policyi 
Jarosik wyśledził tegosamego dnia matkę utopione­
go dziecka w osobie obwinionej, która pod nazwi­
skiem Zofii Mnlskiej właśnie wyszła z aresztu za 
kradzież i przyjęła obowiązek służbowy n Julii 
Ketrowej, żony dozorcy więziennego. Aresztowana 
Anna Dnda z początku wypierała s ię , aby była 
matką utopionego dziecka i tłómaczyła się, że swo­
je  dziecko umieściła n nieznajomej kobiety gdzieś 
na wsi. Dopiero gdy nie mogła podać ani wykazać 
miejsca zamieszkania tej kobiety, i gdy niejaka 
Katarzyta Knczajowa stwierdziła identyczność uto­
pionej dziewczynki z dzieckiem, które obwiniona 
jej przedtem dała na wychowanie, a które Kncza­
jowa zwróciła jej po ukończeniu przez nią kary 
aresztu dnia 16 października, przyznała obwiniona, 
że dziecko swoje wrzuciła do stadni żywe. Co do 
przyczyn morderstwa początkowę w śledztwie tłó- 
maczyła się, że dziecko wrzuciła do studni w sta­
nie zupełnego opilstwa, potem zmieniła zeznania o 
tyle że ostatnia nędza i niemożność znalezienia 
przez dziecko służby skłoniły ją do pozbycia s.ę 
ciężaru, jakiem była dla n ej córeczka.

Rozprawie przewodniczył radca sądu kraj. p. 
rowicz, oskarżenie wnosił zastępca prokuratury r 
Czyszczan, obwinioną bronił

W Obwiniona siedziała na rozprawie zupełnie apa­
tycznie, na wszelkie pytania odpowiadała cicho i 
lękliwie, że nic a nic aie pamięta. Obrońca dr Le- 
wieki postawił też na początku rozprawy wniosek 

zbadanie stanu umysłowego obwinionej, gdyż

swą bezsilność, p ó j^  jgraBzką dla rą „myślowo.
zostanie nrzvietV- i znów 8tame ‘ jnie « « r eczłowiek 35-letm, zupełnie

chory 
zabiera się do jedze

bną chorobę. rau j0- ,  - -  . chorobę i

jak i dla badacza języka znaczenie niemałej do­
niosłości. Wykazał to dowodnie w swem dziele p. 
tyt. „Ohrobacya" prof. Wojciechowski. Praca je­
dnak w tym kiernnkn rzadko się pojawiały; znaj­
dujemy je głównie w rocznikach czasopisma etno­
graficznego „W isła“ , pracowników bowiem na tej 
niewdzięcznej niwie było bardzo niewielu. Niezwy­
kle bogatym materyałem obdarzył nas dopiero au­
tor wyżej przytoczonej książki. Wprawdzie „O^iis 
wsi polskich w Galicyi“ p. Udzieli obejmuje tylko 
18 wiosek z powiatów: podgórskiego, wielickiego 
i gorlickiego, to jednak znajdujemy w nim setki 
nazw wsi, części wsi i przysiółków, dalej nazwy 
gór, pagórków, lasów, zarośli, strumieni, źródeł, po­
toków, nazwy karczom i domów, blisko dwieście 
nazwisk rodowych, oraz takąż obfitość iegend, po­
dań Indowych, baśni i przypowiastek, przywiąza­
nych do opisywanych miejscowości. Przy opisie ka­
żdej wsi podaje autor łączące się z nią geografi­
czne i historyczne wiadomości, a następnie omawia 
jej nazwę i powstanie, oraz nazwy jej dróg, ście­
żek, ról, łąk, zarośli itp., objaśniając, jak Ind so­
bie każdą z tych nazw tłómaczy i co o niej opo* 
wiada.

Z uznaniem podnieść należy pracę i sumienność 
autora, który nie szczędził wieloletnich trudów i 
że stosunkowo niewielkiej liczby wsi i wiosek ze­
brał tak obfity plon etnograficzny. To też dziełko 
p. Udzieli wyświadczy niewątpliwie rzetelną rrzy- 
słngę tej dziedzinie naszej nuuki —  i byłobj tyl­
ko do życzenia, aby Akademia nmiejętności przez 
podejmowanie wydawnictw w tym kiernnkn zachę­
ciła i innych pracowników do przysparzania nam 
opisów różnych okolic kraju, tak, aky z czasem 
została w ten sposób opisaną cała Polska.

Rodzina Oborlo, napisał Kene Bazin. Tłoma- 
czyła J .  P. Tomów 2 .  Warszawa (.„Bibliotoka dzieł 
wyborowych").

- Wybór nowel francuskich. Przełożył Jan 
Lorentowicz. Warszawa („Biblioteka dzieł wyboro­
wych").

Szajnocha Karci; „Jadwiga i Jagiełło". 
Szkice historyczne. Tomov 6. Warszawa („Bibl. 
dzieł wyborowych").

-  Słownika języica polskiego, wydawanego 
pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. 
Niedżwieekiego, wyszedł zeszyt XII, obejmujący 
wyrazy od: łatwowierny do mierzyć, na 160 stro 
nach ósemki większej.

złych indzi. Jest to

Wypadki tej chomb • zdarza^  Ŝ  ^ o c n e j ^ n a  
i głównie obserwowano je w Syb y ^  Amnmn 
odległych kapach «em i wpływem bez-
gdzie schodzenie choroby tłoma ■ ą ^  por?e zimo_

. ludnej martwej przyrody, «wt zegtrZenie hy-
wej, gdy nieobjęte okiem sniezn
pnotyznją człowieka. . . jtarsylii piani-

27 godzin przy fortepianie- ^
msta Garnier założył się o l . w  doby g odpo.
będzie na fortepianie w ] t -  » oniedziałek n-
czjnkiem tylko l i / a-godzijnym- w , onanift zakładu 
biegłego tygodnia przystąi krótki6mi przerwami, 
i grał 2 < godzin z obfit6ni jedzeniem,
w czasie których pokrzepia* . ajcauh , masaż 
Po 15 godzinach dostał '£n,r,cznp0(j k0niec gry na- 
jednak usunął tę dolegliwość. . r^e0 0pnc}jły
stąpiło uderzenie krwi do 8 ^  zakłwd, ale dostał 
grającemu silnie. Garnier wyg zupełnie,
atakn nerwowego który wyczerpał g

Zmarii. Michał W ą g ^  ^  sądowy, zmarł one-

gdWeWLwowTearum»rfa Łr f  Desknrowa,
W Stanisławowie: i e^ ałodkowiozów ©lerowska lat 

lai <*0

■“  S ta J ś m w i

E Ł  sprawiedliwośm *'J'

] s s r z s s r &  wsekretarze? sądowym w Dąbrowie.
necz funduszu

Podziękowanie. Z powodu koncer n n wykonanego 
emerytalnego kapelmistrzów W0J8 o{ marca, czuję 
r.rz, ; orkiestrę 56 pułku p.’ I g n -
się zobowiązanym do złożenia p v  a bezintere 
cemn Friedmanowi, pianiście, za łas J . /A bez. 
sowny współudział w koncercie; P- & J  8W0.
interesowne udzielenie fortepianu k właścicielowi
jego składa, tudzież p. Morawieckiem , dfla ja  gaii 
restanracyi w hotelu saskim; _ za kapeimistrz.
na koncert. Józef

Cały szereg świadków przesłuchany stwierdził, że 
h iniena raz okazywała zupełną przytomność nmy- 

° gem jednak sprawowanie obowiązków przez
. „wało nrzypaszczenie, że nie jest ona przy 

D lą T -8 z d r o w y c h  zmysłach. Z  dzieckiem swoim
Zn-Pł!Dsie obchodzić brutalnie i dziko, 
imała si ^  lj0Wicki w dłuższej do uczucia sę- 

Obronca ^  skierowanej mowie prosił o li- 
d*ióv? przys ęs :  . dziewczyny, która stanowczo
tość dia nieSZCnZ.ęn^  gtX n k ó w  społecznych ,kazk- 
jest ofu rą sm ? , dziecka na nędzę, roz- 
jących matkę n «-vpadkn spełnioną niepo-
I ttcz i zbrodnię, w tym wyp
czytalnie. rozDrawie sędziowie zatwier-

Po przeprowadzo ł kiernnkn zbrodni mor-
dziii 11 głosami Py“ “ ‘ d cz0gnie tylnż głosami po- 
derstwa n poosądnej, jed ^  Lewi(jkie.
twierdziii w myśl wy wodo ogkarżonej, wskutek
go niepoczytalność umyslo ą ^  a tylko
czego trybunał uwolnił »  ° iBtw„ życia ska­
za przekroczenie przeciw * Skazana wyrok przy- 
zał ją na 6 mięsięcy aresztu. ^  niewJżności
jęła, prokurator nie wniósł zaż 
ani odwołania od wymiaru kary.

Dział ekonomiczny.
Sól karlsbadzka. Miasto Karlsbad jako właści­

ciel źródeł opatentowało jeszcze w r. 1895 nazwę 
„Karlsbad4* na swoje wody i przetwory z nich o- 
trzymane. Opierając się na swem prawie zarządzi­
ło rewizyę w aptekach wiedeńskich dnia 6 marca 
1901 r. i skonfiskowało zapasy sztucznej boli karl»- 
badzkiej, motywując krok tem, że przetwory inne­
go pochodzenia nie m«gą przywłaszczyć sobie na­
zwy Karlsbadu (carolinensie). Należałoby więc, aby 
sztuczne mięszanki, mające zastąpić sól karlsbadz- 
ką, już raz otrzymały inną nazwę, nie kolidującą z 
patentem miasta Karlsbadu.

Kredyt W aptekach. Trybunał administracyjny 
orzeczeniem z dnia 13 grudnia 1901 rozstrzygnął, 
że ani instytneye pnbbliczne, ani stowarzyszenia, 
ani też osoby prywatne me mają prawa żądać kre­
dytu w aptekach, jedynie dopiero w tym wypadku, 
jeżeli złożą z góry odpowiednie zabezpieczenie w 
gotówce.

Walne zgromadzenie austryackiego Nakładu
kredytowego uchwaliło w Wiednia, stosownie do 
wniosków Rady nadzorczej, wypłacić dodatkową dy­
widendę w kwocie 12 koron, tak, że knpon płatny 
na 1 maja b. r. wynosić będzie 28 koron. Uchwa­
lono przekazać 6.000 kor. do nadzwyczajnego fon-
dnszn rezerwowego, a 147.766 koron przenieść na 
nowy rachunek. Dalej uchwalono absolntoryn® Ra­
dzie nadzorczej.

Nowa pożyczka rosyjska. Z Ber l i na donoszą: 
Rezultat nowej pożyczki rosyjskiej, snbbkiyhowanej 
wczoraj w Niemczech, Holaidyi i Rosy i, przewyż­
szył o sto procent oznaczoną sarnę. Większą częsc 
subskrybowano w Niemczech.

wie umiało czytać i pisać 58.133 mężczyzn i 51.509 
kobiet, czyli razem 109.641 osób. Umiało tylko 
tylko czytać 1.015 mężczyzn i 2.176 kobiet, ra­
zem 3.191 osób. Nie nmiało zaś ani cz>tać ani 
pisać 21.265 mężczyzn i 25.772 kobiet, czyli ogó­
łem posiadał Lwów 47.037 analfabetów.

Radaktorem „Diła44 w miejsce Iwana Bełeja, 
który ustąpił z zajmowanego przez dłngie lata sta­
nowiska. z powodn nadwątlonego zdrowia, został dr 
Włodz.mierz Ochrymowicz.

Śpiewaczka Bohussówna wyjeżdża do Pragi, 
gdzie w przyszłym tygodnia wystąpi w „Narodniem 
Div»d!e" w „Trawiacie" i „Sprzedanej narzeczo­
nej".

Promocya pierwszych doktorów „rerum techni- 
carnm" odbędzie się dopiero po powrocie namiestni­
ka z Włoch do Lwowa.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W sobotę 5 kwietnia: „Lohengrin" (występ tenora 

Józefa Rechta).
W  niedzielę 6 kwietnia (o godzinie 12‘ /i w południe): 

„Orfeusz i Eurydyka", opera diucka (z udziałem śpie­
waczki Cecylii Ketten).

{Telefonem).
Lwów, 4 kwietnia. Dziś przed godziną 6-tą 

rano zebrało się na nowym dworcu kolejowym 
przeszło 120 robotników, którzy zażądali lepiej 
płatnej pracy i zatrudnienia większej liczby 
robotników. Przybrali przytem dość groźną po­
stawę. Dzięki interwencyi dyrektora Kasy cho­
rych robotników budowlanych, Żelaszkiewicza, 
nie przyszło do dalszego zakłócenia spokoju. 
20 robotników poszło do pracy, reszta rozeszła 
się po mieście. Prócz tego przy budowie dwor­
ca dał licznym robotnikom zatrudnienie przed­
siębiorca Lewiński. W  mieście panuje spokój.

Lwów, 4 kwietnia. Przed tutejszym trybu­
nałem orzekającym rozpoczęła się dziś rozpra­
wa przeciw Józefowi T e u e r 1 e , parobczakowi 
ze wsi Horożanki, o gwałt publiczny przez 
podstępne uprowadzenie z domu rodzicielskiego 
Żydóweczki Róży Frostig, którą wywiózł do 
Krakowa, gdzie przyjęła ona niebawem chrzest. 
Oskarżony, przesłuchany na dzisiejszej rozpra­
wie, tłómaczy się, że nie namawiał Róży Fro­
stig do udania się z nim, lecz że Frostigówna 
sama go o to prosiła. Ze względu na to, że 
Róża Frostig nie stawiła się, odroczono roz­
prawę i postanowiono Frostigównę przymusowo 
na rozprawę sprowadzić.

o pozwolenie hodowania nowej kolei w Man- 
dżuryi lub rozszenia starych. —  Koszta, ponie­
sione przez Rosyę na budowę kolei lub uzu­
pełnienie dotychczasowych linij, nieobjęte przez 
ogólną sumę odszkodowania, będą Rosyi zwró­
cone.

Anglia i Boerowie.
Londyn, 4 kwietnia. „Biuro Reutera44 donosi 

z Kronsztad a z dnia 1 b. m.: Członkowie rządu 
transwai..skieeo przebywają jeszcze ciągle w 
Kronsztadzie. Położenie jest niezmienione.

Pretorya, 4 kwietnia. „Biuro Reutera" dono­
si: Schalkowi-Burgherowi i innym członkom 
rządu transwaalskiego udało się porozumieć ze 
Steynem.

Kronstad, 4 kwietnia. Komendanci Boerów 
Cemp i Delarey, znajdują się przy boku Steyna’.

Londyn, 4 kwietnia. „M orning Leader" przy­
nosi obszerny opis zajść przy rozstrzelaniu 
przez oficerów australskich wziętych do nie­
woli Boerów. Sprawozdanie polega na donie­
sieniu żołnierza, który miał być świadkiem 
tych zajść. —  Korespondent zarznea naprzód, 
zwłaszcza dwom oficerom okrucieństwo wobec 
krajowców i wobec własnych ludzi podczas 
pobytu w Wildensbnsehteld. a następnie do­
nosi, że schwytali oni 10 Boerów, którzy u- 
dali się do Pietersbnrga, aby się poddać. Mó­
wiono, Że ci Boerowie mają przy sobie 20.000 
funtów szterlingów i to prawdopodobnie wzbu­
dziło w poruczniku Hankoch żądzę odebrania 
im tej sumy. Odbył nad nimi sąd i kazał ich 
rozstrzelać. Jeden szwadron nie chciał usłu­
chać rozkazu, dopiero 10 ludzi innego szwa­
dronu dopełniło rozkazu. Dalej porucznik za­
strzelił niemieckiego misyonarza, o którym do­
wiedział się, że wie o popełnionem okrucień­
stwie.

Jak wiadomo, na podstawie wyroku sądu wo­
jennego r o z s t r z e l a n o  p o r u c z n i k ó w  
H a n k o c h a  i M o r a t a ,  a 10 ludzi z ich 
oddziała skazano na dożywotnie więzienie.

Wykaz czynności Towarzystwa zaliczkowego w Kral|“'  
wie, Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowie­
dzialnością za miesiąc marzec 1902 r. _ „  ,

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca 2 2 b  199 Kor
77 hal., wpłynęło 950 kor. 39 hal., zwrócono 1.9ob kor. 
09 hal.; stan z końcem miesiąca 225.>94 kor. 0 1 a ■ 

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca 80041. ■
97 hal., wpłynęło 36.704 kor. 70 hal., zwrócono 8b 59/ 
kor. 66 hal.; stan l końoem miesiąca 750-518 kor Ol 
hal. _ _ (

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca 1,152.239 
kor. 25 hai,, spłacono 309.6:6  kor. 89 hal., udzielono 
nowych 310’220 kor. 32 hal.; stan z końcem miesiąca 
1,152.842 kor. 68 hal.

wio
- do

b. złożyli:
Skfaoki na weteranów 1831 r. W  maren r.

~ - — ; 4 K
5 na- . j

na binro, nsłngę, o*pał, ‘ nadzwyczajne wsparcie ^

 j 1831 r. vv ^  t!OZdano
I. Z. z Podgórza 4 K, Stanisław Mens 4 K. ko]-n 
żołdn narodowego pi między weteranów, naje «dw0t

osobom, portorya i tf p!, razem 382 K 82! h.; ^ ? a*â  
ten zaspokojono z oszczędnośoi w poprzi dn icn^  V

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył L. M. 2 K 
U r z ę d n ic y  sądowi w K r z e s z o w i c a c h  z ł o ż y l i :  na s . 

polską w Białej 1 K 35 h, na gimnazyum polsiue w 
Cieszynie 1 K 35 h.

Wiadomości nantowe, literackie i artystyczne.
—  „Czasopismo techniczne", organ Towarzy­

stwa politechricznego wo Lwowie. Nr 4 zawiera: 
M . Kornelia: Projekt śluzy do oczyszczania wód 
płynących z ropy naftowej. — W . Krzepowski: 
Kanał spławny San-Dniestr z odnogą do Brodów 
(dok.). — J. Lewiński: O budownictwie ntylitar- 
nem (dok.). — B. Biegeleisen: U podstaw mecha­
niki. — J. Blanth: Nawodniania w południowej 
Rosyi (c. d.). — B. Gustawicz: O wydawnictwach 
c. i k. wojskowego instytutu geograficznego w W ie­
dnia. — J- Kubala.- Sztuki inżynierska w staro­
żytności (dok.). — Dział górniczy. — Kronika te­
chniczna i przemysłowa. — Bibliografia. —  Roz­
maitości. .

Nr 5 zawiera: B. Gnstawicz: O wydawnictwach
i k wojskowego instytntn geograficznego w W ie­

dniu (doki — J- Blanth: Nawodniania w połu­
dniowej Rosyi (c. d.). -  Hygien. przemysłu che­
micznego. -  S. Z.: Amery-a przy pracy. -  W. 
Ż • N.^wy sposób wytłaczania i odciskania zapo- 
mocą wysokiego ciśnienia hydraulicznego (dok.). — 
Dział górniczy. —  Kronika techniczna i przemy­
słowa. — Bibliografia. —  Rozmaitości.

—  Seweryn Udziela: Topograficzno-etnografi- 
czny opis wsi polskich w Galicyi. Kraków 1901. 
Nakładem Akademii nmiejętności. 8 ka, str. 128.

Nazwy osad, a nadto ról, łąk, lasów, gór i rzek 
w naszym kraju, mają tak dla badacza dziejów,

Wiedeń, 4 kwietnia. (T a r g  zbożowy.) Pszenica na 
sne 9-31 do 9 32. Pszenica na maj i czerwiec

Pszenica na jesień. do - - - . Z y t o . ^ w i o -  
i 9-25 do 926. Zyto na czerwiec i Upiec 

— . Zyto na lipiec i sierpień do
7 48 do 7-491 Kuknrudza na 7 fi3|od° Rztoak naknrndza ha maj i czerwiec 5-91 do 5 32. KzepaK na
styczeń i luty 12 50 do 12-60.

Usposobienie silne; pochmurno.
Buuapeszt, 4 kwietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 9 21 do 9-22. Pszenica na maj 9 13 do 914. 
Pszenica na październik 8 -0 5  do 8 07. Zyto na kwiecień 
7’28 do 7'29 Zyto na maj 7’27 do 7 28. Zyto na paź­
dziernik o-60 do 6-61. Owies na kwiecień 7 03 do 
7 08. Owies na maj 7-14 do 615. Owies na paździer­
nik 5 90 do 5’91. Kukurydza na maj 5x3 do 5 04. Ku:
kurydza na czerwiec 5‘16 do 5’ 17. Rzepik na sierpień
11-90 do 12 —.

Oferty dostateczne, chęć kupna mierna, usposobienie
ustalone; pogoda śliczna.

Kronika lwowska.
Lwów, 3 kwietnia.

Lokalnego patryotyzmu, bądź co bądź bardzo 
niewłaściwego w ustach radcy stolicy krajn, dał 
wczoraj, na posiedzeniu Rady miejskiej, próbkę p. 
Janowicz. Wniósł on do prezydenta interpelac ę, 
w której domagał się ze strony prezydynm inter­
wencyi n przedsiębiorców miejskich, a także z po­
wodn budowy nowego dworca n dyrektora kolei 
państwowych p. Wierzbickiego, iżby przy robotach 
zatrudniano pizedewszystkiem robotników lwowskich, 
a n ie  s p r o w a d z o n y c h  M a z u r ó w .  P. Jano­
wicz mazurskich robotników nazwał „żywirłom ob­
cym". Postępowa prasa lwowska wytknęła p. Ja- 
nowiczowi zaściankowość takiej „socyalno-demokra- 
tycznej" polityki.

Analfabeci we Lwowie. Podłng wykazów sta­
tystycznych z r. 1900, z ogółu ludności we Lwo-

TelejraiiCzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 4-go kwietnia. Prezydent sądu krajo­
wego wyższego, Tchórznicki, wyjechał onegdaj 
do Wiednia w sprawie Morskiego Oka, miano­
wicie dla ustalenia regulaminu sądu polubo­
wnego i wogóle sposobu prowadzeifia tego sądn.

Lwów, 4 kwietnia. „Nowe Słowo Polskie" 
otrzymało z Drohobycza depeszę, źe pali się 
tam rafinerya nafty braci Hoffmanów.

Berlin, 4 kwietnia. Wczoraj przejechał tędy 
generał P u z y r e w s k i  w powrocie do W ar- 
szawy.

Rozruchy robotnicze.
Rjeka, 4 kwietnia. Kilkaset robotników ze­

brało się wczoraj koło mostu „Finrmnra", gdzie 
urządzono deraonstracye. Przybyła polieya. —  
Skoro tłum nie posłuchał policyi i nie chciał 
się rozejść, polieya aresztowała dwóch przy­
wódców i 74 osób z tłumu. 23 osób zatrzyma­
no w aresztach. —  Równocześnie aresztowano 
przywódcę strejku, drukarza bez zajęcia, Simo 
na Laudera. Między strejkującymi a zarządem 
towarzystwa magazynowego przyszło do poro­
zumienia. —  Robotnicy wrócili do pracy. —  
Strejk można wobec tego uważać za ukoń­
czony.

Na Bałkanach.
Sofia, 4 kwietnia. Urzędowy dziennik „Buł­

garia44 zamieszcza oświadczenie rządu, że musi 
on jak najsurowiej wystąpić przeciw bezpra­
wiom w Macedonii, jednak żaden rząd bułgar­
ski nie mógłby zamknąć granicy dla szukają­
cych ochrony Macedończyków.

Antlklerykalne demonstracye.
Madryt, 4 kwietnia. „Agencya Fabra" dono­

si, że wczoraj odbyło się w Eldorado antikle- 
rykalne zebranie. Na zgromadzeniu tem przy­
szło do zajść. Komisarz rządowy, obecny na 
zgromadzeniu, rozwiązał je , gdy w tłumie po­
częto wznosić okrzyki podburzające. Aresztowa- 
Du 6 osób. Zebrani, wyszedłszy na nlicę, urzą­
dził' demonstracyę przed klasztorem Jezuitów.

Telegraf Marconiego między Europą 
1 Ameryką.

Londyn, 4 kwietnia. „Daily Chronicie44 do­
nosi, że Towarzystwo Marconiego dla hndowy 
telegrafu Marconiego przez Ocean podpisało 
umowę z pewnem towarzystwem araerykań- 
skiem. któremu sprzedało swe prawa i patenta 
za sumę 6,150.000 dolarów. Kanadyjski rząd 
stara się o wybudowanie na wybrzeżach kana­
dyjskich stacyi telegrafu bez drutu dla odbie­
rania depesz z Europy. Urządzenia te miałyby 
kosztować 16.000 funtów szterlingów.

Rosya i Chiny.
Pekin, 4 kwietnia. Jak tu powszechnie są­

dzą, traktat mindżn ryj ski zostanie podpisany 
przez Rosyę i Chiny w chwili, gdy mocarstwa 
obce porozumia się co do tego traktatu. —  Ma 
on zawierać stupniowe opuszczenie Mandżnryi 
przez wojska rosyjskie, rozłożone na czas od 
5 do 18 miesięcy, w terminach po 6, 12 lub 
18 miesięcy dla różnych części krajn. Jeżeli 
państwa obce zniosą zarząd prowizoryczny nad 
Tientsinem i oddadzą go w ręce Chin w prze­
ciągu 6 miesięcy, Rosya w tym samym czasie 
opróżni ze swych wujsk Niuczwang. —  Liczba 
wojska chińskiego, jaka będzie mogła stać w 
Manażuryi, zostanie oznaczoną przez rosyjskie­
go i chińskiego gubernatora prowincyi.

Chiny mogą t y l k o  z a  z g o d ą  R o s y i  po­
większyć swoje siły wojskowe na granicy man- 
dżuryjskiej. Rosya będzie miała spccyalne upo­
ważnienia do kontrolowania kolei Niuczwang- 
Szanhajkwan, z w y k l u c z e n i e m  i n n y c h  
m o c a r s t w .  Chiny prosić będą Rosyę zawsze

Połączenie telefoniczne z Wiedniem jest dziś 
po połndnin przerwane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Mlohat Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochododzą 

Redakcyi).

szczawa alkaliczna

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 3 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 697- — . 

Akcye węgierskiego zakładn kredytowego — . Akcye
Anglobankn 285 Akcye Unionbankn 553 — . ikc^e 
Landerbanku 421-50. Akcye Bankvereinu 464 —. Akcye 
Bodencredit 945 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote­
cznego —- -  . Akcye kolei państwowych 674- —. Akcj e 
ko le i południowej 64 — . Akcye N. Tramwaye lit. A 
287-25. Akcye N. Tramwaye lit. B. 283-25. Akcye ko­
lei Elbethal 473 50. Akcye kolei Północnej — ■ — Ak­
cye kolei Czerniowieckiej 635- Akcye Alpiny 393- -  
Akcye Rima Muranyi 504 — . Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1457 —. Akcye faDryki broui 338"__
Akcye tureckie tytoniowe 294*—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9715. Renta majowa 10L 75. Austryacka 
renta koronowa 99-35. Węgierska renta koronowa 97 49. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 65 
4°/0 Listy Balu u krajowego 97---. 4 '/,»/„ Listy Banku 
krajowegŁ I0U5U. 4%  Listy Banka hipotecznego 95-25 
4 /i7 o  Listj Banka hipotecznego 99 i0 . 5%  Listy Ban- 
ku hipotecznego 110' —. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pmacyjne 98 35. 4°/0 Galicyjska pozyczka kra iwa z ro­
ku 1893 9690. 4<>/j Pożyczka miasta Lwowa 9285
Losy turecki# 108 25. Ma-ki 117 35 Ruble 253 50.

Usposobienie przy trwałej ciszy, koniec słabszy.
Cukier (spokojny) 17 70, spirytus (niezmieniouy) 38' — 

nafta bez zmiany.
Berlin, 3 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Austryackie kredyty nltimo 219-10. Aum -yackie ko­

lej? państwowe alt. 14470. Diaconto comandjt ult 
194 jfc. Towarzystwo handlowe ult. 153-90. Warszawa- 
Wiedeń nlt. 177 60. Tureckie losy nlt. 112-25. Renta 
włoska ult. — . Austryackie banknoty Kasa 85-15. 
Wiedeń krótki K. 85'19. Banknoty rosyjskie K 21t ( 
Krótkie Nowy Jork K. 418 50. 4>/,°/0 listy zastawne 
łs rólestwa Polskiego K. - - . L i s t  lik widacj i ne Kró­
lestwa Polskiego K. Banknoty Stanów' Zjedno-
czonych Ameryki północnej K. 418 50. K, nsolidacya K 
92-40 Lombardy nlt. 17 60. Niemiecki brak państwowy 
JA. 154 — . Akcye żeglugi hamburskiei ult. 108 50 War­
szawa krótkie K. — ■— . '

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

* d. 4 kwietnia 1902 r. godiina 1 w południe.

Korony
I. Waluty

Ruble papierowe..............................

Franki papierow e...............................
Dwndziestofrankówki w ilooie - . .

II. Llety zaetawno.
5°/0 Listy aastaw. prem. Banka hi pot.
4 '/,%  Listy zastawne Banku hlpoteos.
4°/o »
41/,0/,, Listy zastawne Banku krajów.
4°/’  /o # n n n n
4 °/0 Listy t&st. gal. Tow. kred. ziem. nieok.
4 /. ■ „ * „ n i ,  41-letnie
i  /o ■ h . n » n 66-letnie

III. Obllgaoyo I pożyczki.
4°(0 Galioyjskie obligacye propinacyjne 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1S93 . .
4°/# „  miasta .Lwowa . . . .
4‘ /,7» » .
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj.
4yt /o „ „
4 /s .  k o le jow e ...........................  gg 50

IV. L o ay .

V. A k o y e .
Bankn kredytowego we Lwowie 

„ hipotecznego „ „
„ * Galio, dla h. i p w Krak. 

kolei Karola Ludwika . . . .
„ Lwów-Ozerniowce-j assy .

płao% żądają
253 50 254 50
117 — 117 50
95 30 95 eo
19 — 19 15

110
99 --- 100 —.
95 --- 96 __

109 25 101 25
96 75 97 50
95 50 ____ _
95 50 96 50
95 50 96 25

98 _ 98 75
96 50 97 50
92 75 93 75
99 75 100 75

102 — 103 ___

i 00 50 101 25
96 50 97 50

75 — 80 —

540 — 542 —

422 424 _
560 — 566 -- -

PamlH e-umowe, iedwabne skórkowe i ta- Guziki fantazyjno metrowej perłowe i rogowe, 
urnowe K l a m r y  fantazyjno francuskie do pasków. K la m e r k i do krawatek. S zp ilk i do kapeluszy ozdo- 
Faśmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe, bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler
-----------  Kraków, Rynek główny 1. 8. ~
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J ó z e f  M a s k o / f .

CAR JEDZIE
sztuka w 1 akcie, 

opuściła prasę i jest do nabycia

we wszysfficR księgarniach
Cena egzem. kor. 1 20, z przesyłka 

kor. 1-40. 931 1 0

Celujący uczeń
z V-ej klasy gimnazyalnej, przyjmie 
korepetycyę. —  Adres: R. R. poste 

restante Kraków, 927 1 3

CHŁOPCA do PRAKTYKI
z ukończoną drugą klasą gimnazyalną lub 
realną — p r z y j m i e  Handel towarów kolo­
nialnych : Dzierży i .1. D om ań sk iego

w G orlicach . 923 1 2

z chlubnemi poleceniami — jest z a r a z  do 
u m i e s z c z e n i a  przez Biuro nauczycielskie 
Stelami Lapszów z Trembeckich żwilling 
w Krakowie przy ulicy św. Jana pod Nx. 2, 

róg Rynku głównego. 925 1 4

Biuro asekuracyjne
o sz u k u je  m ło d eg o  c z ło w ie k a
3 znajomością języka niemieckiego, 
tenografia w tymże języku pożądana. 
Zgłoszenia pod H. T. 921 przyjmuje 

dministracya „N. R e f o r m y 921

I S O
krzesełek automatycznych
ma d o  s p r z e d a n i a  Towarzystwo 
D obroczyn ności. Wiadomość u Dy­
rektora Zakładu przy ul. Koletek 
pod Nr. 12 w Krakowie. 92813

Tanie często pierze.
Niech każdy zamówi: 4 ^  kg. dobrych 

dartych ciemnych pierzy za 4 złr. 20 c., 
lepszych za 4 złr. 50 c.; białawych za 
5 złr., lepszych za 5 złr. 20 c.; białych 
za 8 złr., lepszych za 8 złr. 50 c.; bia­
łych jak śnieg za 10 złr., lepszych za 
12 złr. W ysyła za zaliczką J . K r a s a , 
handel pierzy, S m ich o v  pod Pragą. 
Wymiana dozwolona. 924

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ !
Z a p a l n i k  E l e k t r a .

W yborny, użyteczny przed­
miot dla każdego mężczyzny. 
Praktyczny i każdego intere­
sujący — do nżycia przez kil­
ka lat, nigdy nie zawcdzący. 
PTzez proste pociśnięcie ga­
zika powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby 
można użyć przez czas dłuż­
szy. Piękny, z niklu , tylko 
51/, ctm. długi, a więc dający 

się swobodnie nosić w kieszeni tylko 2 kor. 
Po otrzym^nin kor. 2 40 opłatnie, za zaliczką 
60 hal. więcej. W ysyła : J. Sohiiller, Wiedeń, 
II., Kurzbauergasse Nr. 4. 918 1 0

W d o w a  po nauczycielu Polaku
z Królestwa, emigran­

cie, kobieta w podeszłym wieku.—  zo­
stała bez środków do życia. —  Ofiary 
przesyłać prosimj pod adresem: Ro­
zalia Wicherek w  Krakowie, ul. 
Rajska Nr. 10. 904 3 5

O s o b s i w starszym wiê ui wdo_w a , wychowawszy wła­
sne dzieci, chętnie przyjęłaby stano­
wisko zarządczyni domu, lub zajęłaby 
się nadzorem i wychowaniem dzieci.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N . Re formy “ pod lit. E. L. 887 3 o

wyśmienity sroflei du tnczenia świń.
P ork ln  kg. paczka, do karmy na 10 dni 

dla 30 »wiń, wielki wynik.
P o rk ln  dla świń niechcącycb żreć.
P o rk in  dawać podczas tnczenia.
P o rk ln  dla organizmu bardzo pożyteczny. 
P ork in  przeciw biegunce, niestrawności. 
P ork ln  pobudza gruczoły do wydzielania śli­

ny, stąd lepsze trawienie.
P ork in  polepsza mięso, czyni je miękkiem, 

bledszem, dodaje mu smaku.
P ork ln  zapobiega schudnięciu.
P ork in  przez przyspieszenie rozwoju, tucze­

nia i utrzymanie zdrowia, opłaca się sto­
krotnie. 125 20 30

P ork in  ‘/t tg . paczka 1 ker., 100 kg. 150 kor.
4 paczki na próbę opłatnie 4 kor. 

F a b r y k a : W iedeń , IX .,  łileich erg . 6. 
•W  SKŁADY: Andrychów Józef Sowiński; 

Chabówkn Maurycy Schwarz ; Chybi Jakób 
Mechrer; Czerniowce Schmidt i Fonten; Dzie­
dzice Bracia Nitsch; Gliniany Salomon Ungar; 
Jazłowiec A. Babicz; Kęty St. Halalek; Kim- 
polung W olf Landmann; Kraków Zopoth i Sp. 
. Reim i Spółka skład pod „Czarnym psem“ ; 
Lwów aptek. Piotr Mikolasch, Alojzy Hubner; 
Leinjlk Henryk Kijas; Limanowa Schnilr Sa- 
m nel; Medenice St K ris ; Miknlińce J. Men- 
czer; BCilowka B. Geller; Maków Kng. Glatt- 
mann; Nowy Sąnz A. Krawczyński; Nowy Targ 
J. Mastbaum , S. Teichner; Oświęoim Fr. Ma- 
tyszkiewicz Przemyśl Seiig Fhrman ; Ra- 
dziechów Alfred Mehoffer; Rymanów Marceli 
Nadziakiewicz ; Rzeszów Markus Munderer; 
Stryj Abraham H acker; Tarnopol M. Ostrow­
ski; Tarnów M. Gans; Turku Henryk Artz; 
Wadowice Jan P ohl; Zbarai Krzysztof Za- 
cbaryasiewicz.

Środki spożywczeHAG61
najlepsze w swoim 

rodzaju. 906

Jj&ĘT Wielkiej wartości dla każdej rodziny. SH

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d.. smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K ilk a  k r o p li  w ystarcza . 

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
«  (abliczkaidi na 3 poreye 15 li.
Silne,  łatwo strawne, zdrowe 

zupy —  ty lk o  na 
w odzie  w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
lii różnych gatunków .

Rurki do consomme
1 kapsułka na 2 poreye najlep­

szego b u lion u  20 h.
Przyrządza się na- 

tychmiastowo przez 
polanie wrzącą wodą
bez innych dodatków.

Próba p rzek on a  lepi ej od każdej  rek lam y.
O trzym ać m ożna w liuntllaclt k olon ia ln ych  i «lel>kati (ótv.

Pomocnik fryzyerski
zostanie z a r a z  przyjęty. 912 2 3

K. Ryżmanowski, Kraków, ul. Szewska 2.

Stanisław Żurawski
tv K ra k ow ie , ul. św . A n n y  4,

poleca swój

'; i
z p racow nią pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody
gustownie z własnych materyałów lub 

z dostarczonych. 784 7 0

WINCENTY SATALECKI
pierwszorzędna wedtug najnowszych wymagań 
urządzona F abryka Parow a W yrobów  

M asarskich
w  K rakow ie  p r z y  ul. F /oryańsk iej 18, 
fi lia  p rz y  ul. S ław kow skiej, hotel Śaski, 

wyrabia wędliny i poleca:
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy k ‘akowskiC: polę­
dwicowe. krajane i siekane, kiszki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską 
kiełbasę, słoninę paprykowaną białą polską, 
węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmai­
tych gatunkach, kiełbaski i serdelki wiedeń­
skie, kiszki podgardlane, ozory wędzone i go­
towane w trzech gatunk ich i wszystkie inne 
wyroby tu nie wyszczególnione, które wchodzą 

w zakres masarski.
Dw a ra zy  dziennie świeży towar.

Cenniki szczegółowe na żądanie o p ł a t n i e .  
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją 

za zaliczką. 695 5 5

L. 700 R. S. O. 915 2 2

OGŁOSZENIE U C Y T A m
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy szkoły ludow ej, murowanej, 
parterow ej, o 4-ch salach naukowych 
i mieszkaniu dla kierownika z 2-ch po­
koi i kuchni w Łapanowie —  ogłasza 
c. k. Rada szkolna okręgowa licytacyę 
przez pisemne oferty najdalej do 19-go 
kwietnia 1902 r., do godz. 12-ej w po­
łudnie, na ręce Przewodniczącego c. k. 
Radcy Namiestnictwa w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
należy dołączyć wadyum w kwocie ró­
wnającej się ffi;2o części całej z oferty 
wypływającej sumy ogólnej kosztów 
wszystkich preliminowanych robót, i 
deklaracyę, iż oferującemu znane są 
szczegółowe i ogólne warunki budowy 
i że zobowiązuje się warunki te w zu­
pełności wykonać.

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 18.660 kor. 34 hal.

Plan i kosztorys na budowę rzeczo­
nej szkoły, tudzież bliższe warunki li- 
cytacyi, są do przejrzenia w godzinach, 
urzędowych w biurze c. k. Rady szkol­
nej okręgowej w Bochi".

Z c. I  Rady szM iiei o ir e p w e j w  Bochni,
dnia 28 marca 1902 r.

Przewodniczący 
c. k. Radca Namiestnictwa i Kierownik 

c. k. Starowstwa:
Kierekjarto.

A R B E N Z A

S ZW A JC A R S K IE  B R Z Y T W Y
z ostrzami do zmiany,

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj-
cenniejsz. pośród wszy- ________
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. N a jz u p e ł­
n ie js z e  p o r ę o  ;em «. Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A . A S B E N Z , J o jg n e -L a u a a iin e . 614 4 0

o

y t f  B L A A , c

1 l  A
NA JODZIE ZEUZA NIEZMIENNYM

urw-TOiI A probow ane przez 
A kudcoiią  niedye/.ioi 

k w P a r j .  i ,  a d o p to w a n i  ,
(przez F orm ularz uffi 

cialny francuzki, *ank 
| 1IM cionow aue przez rad

Medyczną w Petersburgu.
P osiada jące rów nocześn ie w łasności Jodu  ' 

I i żelaza, p igu łk i te skutkują w yłączn ie , w e  ' 
> w szystk ich  rodzajach ch orób , które w y w o - 1 
, lu je  zarodek  skrofuliczny •puchliny, ratka- { 

nie kanałów , hu m ory ,  etc.i słabości, p r z e - ,  
c iw  k tórym , zw y k le  żelazo jest zupełnie !  

ł bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (b ladaczcej, * 
i w L e u c o r r h e e  (b ia łych  uptuwadu,  w  A m e -1  
. n o r r h ś e  tzatrzymanie zupełne lub cząicio-  (  
, we regułarnosci) ,  w  S u ch o ta ch , w  S y f i l is .  
1 O r g a n ic z n e j  e tc . O statecznie p od a ją  one 
I lekarzom  środek  terapeutyczny , n ad zw y- I 
i czaj silny , do podżyw iunia  organizm i do | 

w zm acniania konstytucy i liu ifatycznych , , 
* s łabych  lub os ła b ion ych . .
( N H. —  Jod  nieczystego lub zepsutego 
| żelaza, jest lekarstw em  u iep ew iiem , roz - ł 
, urzaźniającem . Jako d o w ć i  czystości 1 1 

autentyczności p ra w d ziw ych  P i g u łe k .  
1 B la u c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć  na
1 srebrze l p od p is  nasz n i- /
( n in iejszy po łożon y  u spo-^jgs^r2<ay^^. 1
! du z ie lon ej e ty k i-ty .

W  Aptekarz w Paryżu, rue Bonaparte, 40
A  W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ  r ’A Ł S 7 .E R S T W .

a : a*2 14 ó

Miód pszczelny
M A G A Z Y N  NOW OŚC I

dobrze zaopatrzony

prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor o p ł a t n i e  za zaliczką. 
648 11 12 J. Menczer w Mikulińcach.

Kasa ogniotrwała
w Krakowie, nL Floryańsba Nr. 13,

POLECA

Koszule białe męskie, Czapki do podróży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dla turystów, Krawaty wszelk. rodzaju,
Bieliznę Dra prof. Jagera, Kufry i Torby,
Kołnierzyki i Mankiety, Rękawiczki urasŁie damsk. inięsKie,
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itd.

M T  Cenv stałe, możliwie mlii sn 215
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

SOOOOOOOOOCDOOOOOOOOOOOOęy

Nr. 1 (W ie ś  e g o ), mało użjwana, 
z powodu wyjazdu d-o sprzedania.

Reprezentacya „Janus1, Kraków, 
920 2 3 ul. Zygmuntowska 3.

KOSTiAS stary najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 

i. i . i . opłatnie 4 bu­
telki 12 koron albo 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 6 46

dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 hal . czerwonewino
52, 64 i 80 hal. — wysyła

B E N E D Y K T  H E B T L , właściciel winnic, 
zamek G o lió  przy G o n o b itz  w Styr.yi.

Krawaty!
w najświeższych fasonach, po cenach 

konkurencyjnych, poleca
Fabryka Krawatek

w Krakowie. 697 9 10 
róg Rynku i ul. św. Jana Nr. 1.

POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 23 0

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Reformy“ pod; M. K . loO.OOO.

dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka I 66

poleca na porę wiosenną
Nasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 
i Krzewy owocowe; Wielki wybór Drze­
wek szpilkowych „Coniferów1*, Cebulki, 
Bulwy i Kłęcze kwiatowe; Sadzonki 

warzywne i kwiatowe.

Wielki w yb ór Roślin donicznowych cie­
plarnianych. Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce itd. 594 10 10

C enniki w ®  %ti<Zanie bezpłatnie.

k\\

%
Proszę zadaćc  c

G e i s l e r a
■

u

1 PRZESTROGA l
L in o le u m  (dywany korkowe), to znakomite pokrycie na podłogi, 

które również bywa wyrabiane w formie dywaników, kobierców i chodni­
ków, ma już niestety swoich nnśladowców. Zwykłe ceraty bez połysku 
(imitacya Linoleum) poleca się i sprzedaje otwarcie jako Linoleum, a 
Publiczność kupująca nie znając tej różnicy, skarży się na z\y towar 
i mniejszą jego trwałość. —  Należy zatem żądać zawsze prawdziwego

■ ■ _ _ Ł ___ ■ _  ■Linoleum tryestenskiego.
W yrób austryacki jedynej w Austro - Węgrzech istniejącej fabryki 

Linoleum w Tryeście, nie ustępuje w niczem najlep. wyrobom zagranicz. 
Bogato w Linoleum tryesteńskie zaopatrzony skład utrzymuje firma

WYRÓB CZESKI!
B E Z  K O . Y K I  R E \ (  V I !

W piętnastu minutach gotowe do spożycia!
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw.

W każdem gospodarstwie, w każdym domu niezbędne.
Szczególnie nadają się dla Loteli, restauracyj, 

zakładów i t. d.
Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

SM f  Kralowie 922 1 O

cesar. i królew. nadw. dostawca
A n t o n i  H a w e ł k a

oraz R e i m  i  S p ó łk a .  
Zastępca na Kraków: Edward Schmal.

824 2 4 R e im  i  S p ó łk a  w  K r  a k t  w ie .

9 9 -

Krajowe Towarzystwo tkackie 
,PRZĄDKA“

w  K r o ś n i e
poleca dzanownej P. T. Publiczności swojeg' wyrobu

czysto lniane, Bławwe • dobroci, i ^ i m e  tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE#
od najgrubszych do najcieńszych web J

i B IELIZN Ę STOŁOWĄ *
o  w z o r z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k i  w r y m ,  f l

siatkę do suszenia ckmselu. =
Bardzo wielka ilośi 

nób polepszyła swoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez używaniu

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN'A

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d L o  K r o s n a  (poczta, telegraf \ 
i stacya kolejowa w miejscu). « 18 o

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną Pocztą.

XXXXXKXXXXXXXXOXXXXMXX*X*XXKM

ŚrodeK popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, d a je  się 
zastusować prawie we wszystkicn choroba ch chro-1 
oicznych iakoto : liszaje, reumatyzmy, pnestarzałe | 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, biak apetytu, w ( 
wszelkich zapaleniach, mdłościacn, aiiemii złem 
t trawieniu i powolnem funkcyonowW iii żołąd\»

P I G U Ł K I  C A U V I N  tę d-A YKł6|[f'3ti» u>4
wzystkisi ">ifktzych ap

w  « ,  J
• jFaubours’ Sam:- frenu, eĄf

4 14 O

Do Pana Aptekarza
S ^ l i  Z o l t a n a ,

BUDAPESZT.
Proszę przysłać mi jeszcze cztery szklane 

słoiki Pańskiej wybornej

maści przeciw gośćcowi
i reumatyzmowi.

Z poważaniem
A n ton i Jersinovic,

c. k. okręgowy inspektor szkolny.
Ćernomelj.

1 .
Szczególne wypadki,  liczne uznania i po­

świadczenia lekarskie dowodzą, że ta maść jest 
od szeregu lat znanym , niezawodnie skutkują­
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli­
wościom występującym przy przeziębieniu w ko­
ściach, stawach lub w mięśniach, o k a z u je  się  
ja k  najlepszy m .

-  Cena f l aszki  2 korony, s s s —
Główny skład na Austryę: 541 12 o

Apteka pod „Czarnym niedźwiedlziem

nasiona
są słynne

oieprześcignione.
Podręcznik o 16(1 stn 
nach, zawierający \\>k 
Z°wki uprawy nosion w; 
,zyt\n_V-h i kwiatowvc! 
dołącza się do każdej 

zamówienia darmo.

K o r e s p o n d e n c y
p o l s k a .  663 24

Dra F R Y D E R Y K A  LENGEELA
Balsam

9 24 0

Już sam sok roślinny, pjynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest jd niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżel' się jednak ten sok wedle 
przepisu w y n a l a z c j  przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to juz nazajuzr* rano Odpadają praw ie nie­
znaczne łupi®*® ze ikory, która staje ale prze: to lśnla- 
00 białą i  delikatną.

Balsam t“ n wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy ' nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

M T  W IE D E Ń , I ., L ngeck Nr. 8. jH I

Zlecenia pocztowe przesyłać nsleźy do Aptekarza 
B ś l i  Z o l t a n a  w  Budapeszcie.

vątrobiane, blizny, czerwoność nosa^ stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Gena
- oika z opisem użycia i złr. 50 ct. D ra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej 
sze i najodpowiedniejsze mvdło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Ho nabvcia w każdej większej aptece, m ianoficie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u 'W iktora Redyka; w Czerniowcach ' Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu n M a rc in a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
nM, Adlera, J. Niesołowskiego- w Bielsku n Alfr. Plumenthala i w drogueryi A. Haas.

Z Drnkami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 . Rządca Drukami L. K. Górski.

T n n i  nV1nn n h im n n m in ń n ti uro i T /n ń n in n n V n l{
K  Orf Materye wełniane, płócienka, zefiry, lin

Sklep


